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Pierwsze posiedzenie no wowy branej Rady Naczelnej P, 
P. S. odbądź o s;q w sobotę, 12-go czerwca o go;lz 11-e] 
rano w lokalu Związku Polskich Posłów Socjalistycznych 
Porządek dzienny; 1) Wybory 0* K. W., 2) Wn oski prze­
kazano Radzie Naczelnej przez Kongres. Wszyscy pro­
szeni są o bezwarunkowe przybycie. \  ,

Wjmflk wy borów do parlamentu eiemiee- 
fldego uw ydatn ia onam ienny  rys, coraz; czę- 
Łdej Bpoftyłuiry w obecnym cikrezie w pań- 
Stwadb e ruawinlęłyoi kapitalizmie, manowi- 
timi wzmoentece p«rt9 skmjaych kwantem 

środka. Zwycięstwo pney wyborach 
taieaulecfcłch odmk»wta prawica, uoaofoiuna w 
Ww6ch partjacii oŁ«.rodowyrt)“ i lewica ©ocja- 
UaCyczzi*, w osobach nieaawislych. Prawica 
(podwoiła U'®bę swych mandatów, niezawiśli 
Jwchodzą do parlamentu przesało trzykrotni© 
(wzmocnieni. Wzmocnień i« obu tych skrzydeł 
jna^p 'To kosztem 8 ch partji, tworzących do- 
ftyebrza* koalicje rządowe, t. J. centrum, de- 
(mokircitó-w 1 szn^demanowców. Rezultat wy- 
Ibnrów uważać przeto należy za vołwm nieuf­
ności dla polityki tego rządu. Istotnie: ju t za­
mach Rampa, który by? mieteko probierzem 11- 
pinsunkowania sił społecznych w Niemczech, 
fwyhezal, ie  rzad koalicyjny nie c>enzy się za- 
ajfanmim ani prawicy, która była skazana na 
(npozreję i ze asroza przypatrywała się zanł- 
Jkowi słare^o ipmtokiego ducha w nowych 
(Niemczech, anj słebej liczebnie lewtcr, wy- 
fe-zircwterej rządowi, a zwłaszcza porte! ?słyr‘*- 
meimu w nrm składnikowi, o-oortiunizm i Ufo* 
idę- Wybory więc potwierdziły Jeno nastrój 
fezom’;'zb mes społeczeństwa.

Pod względem liczebnym szn’demanow- 
iCy, IrtA-r*- orzy wvhorach do KorwdTtnantv o-
♦rzymsłt 11 i pół mili. głosów, obem ie slkupi- 
łt ok. 5 i t»óT mil?., niezawditi % 2 !-« milj. w r. 
<1019 wzrośli do 8 mil? a wiec przesun iec ie  
sil w obozie sociinlistvczjnvm olbrzymie, mó- 
(wiace samo za siebie. Jest to oznaka nietyle 
•wyższości programu, lub haseł, gtosmnrch 
•przpz niezawisłych, ile tob duebn opozycrine- 
•po wobec polityk, ouortnnfeityczme? ezsMema-
tnoweów, «est to świadectwo ż© w marach ro-
fcotn^ęzydi mrrh>f?e silne ci^tadowołeinJe z po- 
Utylri W’ekrzoścwwców. Że łwiecdnm le to 
ifest yb-szne _  dowodom, że wrzy wyboradh 
przeyrdli n-fbarde’e? sframpccwndowani ..rzo- 
dowcy“ z Noskom na czeile, p n estti jednak 
wszyscy Inni. Wtórzy bedż co bod#- m?mo cały 
¥Wói onor^^jzm . nie młomiU *'ę hańbą ..noa- 
fr?7mu“. TVłwod«m '•"litz- m. ie  n’e  e  sprawy 
pro-m  mowę szła w«łhn łwtt to tę  w^eksroń- 
etowen iedmmk rrzrekrł? Ti-Melkmw 1'ozb* ęło-
BÓw i mondo^ów. a tf, _ j tf, lo«? nai-
ba-rdz.iei ffm-aflciervtitmwie —- że komiTflhfci
p/vrVc1! I.-Irv-Pe Robofn'cy r m c y k d r p l i  sie
przeciwko dyktaturze tn n ie ł««zo|5cł roboinwzoj 
w Jonie samych rotbmtri^oów, ale n;e terpo- 
wteddeli ete «aeadkiicvł za, łub przec’w dvk- 
taiurze proletarialfu. albowiem nnnskt ten jest

laimointa w eszli earówau. •ucii&rfkowsnl. iaJr ł<d. 
radykflini •członkowie tego stronnictw a.

Wobec taicie go wyniku wyborów powsta­
je odrazu pdsaaie, jaka będzie przeszła wię-
kstość parlam entarna i jaki będzie przyszły 
n ą d . Otód pod ty®, względem spraw a iprzed.- 
sław ia się  praw ie ie  beznadziejnie. Więik- 
szo^ć zdecydowana koalicji dotychczasowej 
pierzchła. W prawdzie dałoby się skleiń koi- 
tlicję z trzech pcrtji środka, któraby, wobec 
IpOTiosiania w parlaimeincie posłów dotychczs- 
l^ow' ch z. obszarów plebiscytowy fa, rozporzą­
d z iła  nieenaczną większością gl^rsów; •■Is ’-stir  
!dy zrozumie, ie  żaden rząd nie mógłby liczyć 
‘na b rf  trwały i uf© ebe'wlby •wzleć na s?otv'e 
odioowiedzialn-ości, gd;,by na tak  kruchym 
m iał opierać J e  fundam enele. narażony na 
NWałttnwue ataćri p ra w ry  i potężne ciosy le- 
<w’cy, ń-bkany, jakby ik len -rrm i z obu stron 
Izby. Isto le 'a  m anure ttrjw możliwości: wiek- 
.e.zośt ęftłcdrdoca t.?e z dotychczasowych trzech 
Ipertii wraz z nartouał-liberałam t, albo te i 
•wiokwość z obu port t? tocćaliiit-rauyfb wre* z 
Ipdna T>s,rtł« hzm razy’na (rent-om, 3rb de- 
anoik-arą. P ’'puw*za Iroirrb'hr '•ta snyiyka się 
•z odmową więkrzośctorwców. druga — nieza- 
•wjsłrch. ? zw ew p e, Jakiie wetpomnianych pae- 
,!ji bzw^i.tory4nycih.

Trzecia możliwość wreszcie: blok wszyst­
kich partii burżuazyjnych byłby najłatwiej d> 
.przeprowadzenia i blok teki ‘rosporządzślby 
,potrzebną większością, ale wówczas praca 
parłame»tu t^ iręz lab - ua martwym piarkct© 
.w f ie in m e j zaraz chwili. Albowiem nie 
.spck»Ab jest pzadtić przeciwko apo7.yojf, liczą­
ce? bezmeła'toleż głosów, co więbm*nść. Być 
może, że z pośród centrum i innych drobnych 
.ł*StriT»wad dałoby się wyłiwkeć większość re- 
botinirza wsz'»tkirh ode’eni — od chadeków 
do komunislów — ale w«to'ć maleiy, ery wię- 
kszość taka. ęd.by ma w et dorzła do skutku, 
morfa eią nrzeciwwtawić agodneam  oporowi 
połęc-onej bnrtuazii.

Sytuacje jest przeto narazi© bez wyjścia 
i pozostanie taks. dopóki słronoletwa n?e pój­
dą na kwmpcomh. Trudno przpprś-iń, aby 
nu komr>-om.:s tak? zechcieli si© zgodzić szaj- 
dcri-oowcr. Byłoiby to dla nich eamobój-
stwem. Rod t<im względem wyn'fr w  borów

die r 'ch  r'e.twa^p^czinem ostrzefetifens 
i pr»ęs!*-orTę. Nntonrret nie jent n'Vmożliwe.' 
7t° nieanwldł* ood oewuvmi warunćrznni zgo­
dziłby g‘ę  we’ść do w iei.fsfśr, która z, ko- 
{ ! ' . c c ^ i h r - ą b y  ■«»»?»?» 'edn** T partu bur- 
żuazzjuyrh. N;c im r^a p * ?-ż p©yedzcć\

parlamentu, aby parlamemit ten roz.bić. AMjo-
w om niewiadomo, jaki wyn ik dałyby następ­
ne wybory. Doświadczenie z socjalisitami 
włoskimi ipoucza, że powodzenie zdubjie raz 
przv wyborach nie jest rz.ecz.n, którnby lekko­
myślnie pogardzić można było, zwłaszcza, g>dy 
ni.e powiada się pewności, czy droga *po7..'>"fir 
Lamentaruą osiągnąć się da więcej, aniżeli 
przez parlsimaiit j czy a l trą  pozapa,rlamen- 
tnrna wogóle zapowindn widoki zwwcięstw©, 
ba! czy wogóle jest możliwa w danych wa- 
runkech. .

Ale trudność położenia powiększa się 
wobec tego, te mtowiademo, j«k wbowsTaby 
się jedna ?, partji bwtunzy?ny«t, nie?.bę !?>■ ch 
do uzmpefnienta większości soc.jąjifefycznej. 
Czyżby demokraci -podpisali się pod program 
socjalizacji produkmi? Wątpliwe. Czy'cen- |

©

trum. reiprezontującę w anadzńej części robot­
ników katolickich i chłopów1 weszłoby w przy­
mierze z soc-n. i sitami? I w to trudno uwie­
rzyć. w każdzim razie pantja ta  uległaby Jor- 
malmomu rozbiciu.

Dość. że syduncja iest powikłana 1 ponu­
ra. Nie letnie!, niż w Sejmie nastzym, aczkol­
wiek układ eftosruików partyjnych -jest tamf 
całkiem tony. Jak tan kryzys parlarmeintarny, 
powstały leae.-ze przed zebraniem -partomen- 
tu rozwiąże się, paihliższa pokaże przeszłość. 
Albowiem Niemcy nie m.rfn dużo czasu do 
namysłu: iwńerzyclełe Entomty piskają do ich 
pn; tego skarbu, dooomtnejpc się o wypełni©- 
R?e waronft-tńw trak hitu wersalskiego, a koo- 
feręr».ia w Spaa ima określić ile muszą zapła­
cić zwycięzcom.

J. M. B.

Obecne przesilenie nie jest zwyczajne. 
Tu już nie. sprawa -iedm, ani potrzeba usunię­
cia jednego i aa  lakiem Stanowisku ćmiessne- 
go cztowieka, jak Paderewski. W obeiiem  
prieelleaf u gabinetów era Toz.<trzyg. ją się 
Sprawy wagi największej: pokoju, czyli Tozr 
cięcia nareszcie krwawego ©płotu lomtr-olea- 
sywuych ofensyw i tajnej a niedołężnej dy­
plomacji, sekweetiru — czyli konieczności wy­
żywieni* głodu:s,r--rh minet, oraz konstytucji, 
czyli stworzenia formy rozwoju wewnętrzne­
go no długi ©kres rzsrsu.

Położenie jeać n ’ez,miernie tnńtoę i zaiwićrła- 
ne. Lecą umiejętność pokonali’« trudności 
jest miarą chaiPkiteru i siły, zasię węzły gor­
dyjskie trzeba mieć odwagę rozdęć. Ńa -nto 
tu gjauśne kompromisy i chandry ozenie się o 
teki. Trzeba o tem zapomnieć. Charaktery, 
ideey plfinr ua daleką mełe musza tu wejść w 
grę, nie mizerne hwidełki kuluarowe. Prze­
sileni© ohern* !e*f godztoą prób*. Kle tę pró­
bę prse'dzie zwvctęęfeo. ten Polskę po#p.wl na 
betonowTm funda męncto Boworzołneyó paó- 
ęfw-a. Kto tę go-dziinę rozmieni na nędzę ma­
łostkowych m s’ftctw 1 krirta’tw, ten utrwali 
tylko stan ciągłej chw;ejaoś-i, Móra może 
©kończyć ,*;e kafaitrofą.

Jeżeli P. P. S. jako w arunek wetaipieui* 
do rewdn stawia punkty: natychmiastowy po- 
kó!, j d-emokiratyczna koastytueię z Sejmem 
f*do<»ł*bowyim, czynł to w przekonaniu n?e- 
zło’nn»m. że ©a to korrta. którem i strum ień 
'żytia B.a*Mfo beapieernie hędzi® płynął i p6- 
mm-oleylp 7, py©dem r.-ownczęęneyo świata. J e ­
żeli P. P. S. od półtora roku domaga się se- 
Irwestru, to dl»4cgo, ie  jest to jedyny sposób 
*wy<Hir!ęn?« miast.

C rr tmśród tenw h  sltroumViw poV-rifh eą 
to fełs, k to rzr tc koniprzn-ości zrozwm!e ‘ą. któ- 
rirr w tmm ccnsie przełomu o d rriią , iż wobec 
■włeftcśM '•kwili trzeba nodnłeść ©?ę, wyzwo­
lić z p ara f fńszcz-rzuy dohrrhfzasowej? Czy 
BŁsgESą ©ię poiród fusych ©tronnirtw ludzie ua

z m a  p r
tyle mocni 1 odipowiedztolni? Czy zechcą wraz 
z P ,P*i5. pchnąć nooj-zód państwo, zagrzęzte 
w bajorkach, wodoróśl,*ch ,i mielvanaoh dzia­
łań mętnych, połowicznych, wprowadzających 
nas w ślepą^ullcę i ściąjgftfących e« Polskę 
wzgardę ludów całego św iata? Czy znajdą 
się wśród nich ludzie, któ rzy zrozumieją n a­
reszcie, 14 .polityka Zachodu 1 Wschodu bar­
dzie? jest zr.l#żna dzisiaj od woli ludów, niż 
11 bvło kied"kolwiek w djóejach? że dość 
iuż hańbr w ychow ania się interesom cu* 
d-r-ch rządów, co każde? chwili gotowe są na* 
w razie n?“bezpieczeństwa zos tawać na pastwę 
nieszczęścia?

Od odpowiedzi ma te pytania zależy nić 
tylko sprawa udz'ahi P. P. S. w rządzie — al© 
twórczu rozwój rmołeiczeńetwa, dxis’aj zewsząd 
'zc-grożoine.go. Tak fest. P. P. S. wciąż i dzi­
da?, fek było od pierwszej chwil! jej powsta­
nia. tęp* wtelcśnto.niem itogo instymlrtu w ’*ol- 
•ce. Irt-Anr kedę nam z ..żwwcmł n»nrwSf iść“. 
P P. 8. mtal-a slmszność we wszrstHch sprar 
wach natury- zasadniczej, jak polityka zagra- 
ricciua, sprawa pokoju, sprawa, sekwestru, al­
bowiem <yna jedyna wszruTtip zaccdnieuia ty- 
(Ja połótocwiego ’ kutftnralneso widzi w pei* 
ppekt-i-wle wie parafii ceęsit<rchowslk!e?, ale w 
DPTSpeklTwa-dł szerokich nowoczesnego po­
glądu na życie. |

Lecz łeżelł pośród -preedstaiwMeli topreh' 
Ma* iMKrodp nie zncJda me ludzie wyższej 
TrJpm". w Wnm razie pęćok naszego iv d a  mo* 
•Wn w rcdnV  w bajora, woto-ońtn 1 -nędzę ma- 
tacfw, eimchwefe, mgławicy, plnrgawej foaf* 
łw y 7 - łtskcim? i nrcewlekłe?. modę środlkaimf 
ocrtmalnemi nfeuleczalhiej, chorolry.

A na kresnch żołnierz, krwawi się, « we* 
aw-atTB nedsa, to^emirdz stel e‘ę<!ł«chcim, szikol- 
u?r!wo. Inzfću-r.w. m tf l i eharniWer tiradato do 
■podrc^n -■-tięgoś społeczeństwa pierwotnego.

Przesilcu'e obecnie n ie jest zw\'bła narla- 
man ta m ą chorobą, jest ooio godzina próby

Z. K.

.la® i s i e f o w e .

sporny wśród samych niezawisłych, a  do par- 1 nienaw itych o to, że p jto  tylko weszli do

Sprawa utworzenia większości sejmowej ! martwym punkcie. Pos. Dubanowicz bowiem 
eentrowo-lewicowej, zdolnej do wyłonienia i stwierdził jasno i niedwuznacznie, ie stanowi- 
rządu, bv!a w dalszym ciągu przedmiotem e- ska swego, znanego z oświadczenia przed Na- 
aerjfrznyrb zabiegów posła Witosa. j ezelnikiein Państwa i marszałkiem Sejm ^

Od samego rano w Sejmie odbywały się kluh jego nie zmieni, i do Rządu, opartego o 
narady pos. Witasa z przedstawicielami iu> w ię k sz o ść  centrówo-lewicową wejść pod it> 
wych stroanictw. Rokowania * Narodewem ] dnym pozorem nie może.
Zjednocz.eniem Ludowem odrasu utknęły na j Przedstawiciele klubu N. Z. L, udali się
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później do m c.rszafka Sejmu i zakomuniko­
wali mu, że sk ladaią inicjatywę tworzenia no­
wego Rządu w  jego ręce(?i).

91**
Stanowisko zajęte przez N. Z. L. wytwo­

rzyło sytuację dość trudną dla klubu P. S. L.,
Jako toTcfsctorą tworzenia większości. Poseł 
Witos zwołał plenarne posiedzenie klubu na 
popołudnie. Na zadanie kilku członków Zje­
dnoczenia, którzy domagali się poddania re ­
wizji stanowiska posła D u banowi cza, wyzna­
czone zostało ogólne zebranie tego klubu z 
udziałem prez. Skulskiego. Pozatem obrado- . 
wały kluby N. P. R. „Wyzwolenia" i Z. P. P. S, ‘

Wieczorem po ukończeniu obrad klubów 
okazało się, że w wyniku kilkugodzinnych na­
rad sprawa ani na jotę nie posunęła się na­
przód. W klubie Piastowców po wysłuchaniu 
sprawozdania prezydjum klubu z wyniku per­
traktacji, polecono prezydjum kontynuować i 
akcję w kierunku dotychczasowym i nie zmie­
niać zajętego stanowiska.

U skulszczyków zwyciężyła koncepcja pos. 
Dubanowicza o gabinecie koalicyjnym, w 
•kład którego wrh«>dziłvby cała prawica, cen­
trum i lewica (?!)

Jedyną wspólna platformą tego Rządu by­
łoby za warcie pokoju.

Oficjalny komunikat, podany do wiadomo­
ści dziennikarzy, brzmi:

„Po odrznopioiu przez P. S, L. prooozycji 
ponownego utworzenia Rzędu, opartego o 
stronnictwa środkowe Sejmu (N. Z L.. P. 9. 
L., Ch.-D., Ziedn. Mieszcz. i N P R.), klub 
Nar. Ziedn bud,,, mając na uwadze ciężkie 
ł pełne powagi położenie kraju pnwz.iał na 
posiedzeniu w dn. 11 czerwca jednogłośnie 
uchwałę, uznająca konieczność utworzenia w 
obecnej chwili Rządu, opierającego się o 
wszystkie stronnictwa Sejmu, z programem o- 
graniczonym d«: 1) obrony zagrożonych gra­
nic. Ich ustalenia i zawarcia pokoju. 2) obro­
ny podstaw finansow ej i ekonomicznej przy­
szłość kraju, 3) pomyślnego przeprowadzenia 
plebiscytów".

Wbrew twierdzeniu komunikatu, te  n- 
chwała powzięta została jednogłośnie dowia 
duiemy się, że pos Skulski i Kamieniecki 
wstrzymali się od głosowania.

Uchwała Nar Ziedn. Lud. jeat zupełnie 
Jasna Skulstezycy z Dubanowir/em na czele 
chcą ratować endecję 1 uchwała ich zmierza 

o utworzenia Rządu prawieowo-cehthowego. 
Wiedząc doskonale, te  sprawa sekwestru i 
onstytucji jest przez lewicę traktowana nie­

mniej stanowczo, aniżeli s,prawa pokoju, sta 
rają się pod pozerem zgudy na gabinet koa­
licyjny z programem pokojowym u n iem ożli­
wić utworzenie większości centrowo-lewioo- 
wejt

Pomimo Jednał; lw iego  wynurn narad, 
prez. Skulski zwrócił się do posła Witosa z 
propozycją nawiązania porozumienia. Po*. 
Witos odrzekł, ie  prezydjum klubu P S. L. 
swego stanowiska nio zmienia. Po* Witos 
odbył potem naradę z prezesem klubu mie­
szczańskiego pos R.ossetem. który nie dał od­
mownej odpowiedz/l, ale zastrzegł sobie de 
cyzję do następne,go dnia.

nictw, uważają obecność w Rządzie socjalistów 
za pożądaną i zgadzają się na zasadniczy po­
stulat zawarcia rychłego pokoju. W sprawie 
sekwestru wypowiadali się, ie  należy zape­
wnić wyżywienie miast, a co do konstytucji 
wyrażali pogląd, ie  nie może stanowić prze­
szkody do porozumiepia, gdyż plenum sejmo­
we zadecyduje o jej charakterze.

*#*

Strajk w instytucjach
użyteczności publicznej.

Wieczorem odbyło się plenarne posiedze­
nie Związku Polskich Posłów Socjalistycznych. 
Obszerna dyskusia ujawniła, ie  przeważna 
większość naszych tow. posłów jest zdania, ii 
w sytuacji obecnej poźądanem byłoby ntwo- ; 
rżenie gabinetu centrowo-lewicowego. Nie I 
może się to jednak słać inaczej, jak na plat­
formie, ustalonej przez Zjazd P. P. S. (se- 
kwestr, konstytucja z Sejmem jednoizbowym, 
nizwłoczny pokój, reformy społeczne).

i

*
Z inicjatywy posłów włościańskich odby­

ło się późno wieczorem wspólne zebranie 
włościan ze wszystkich klubów, poczynając od 
Zw. Lud. Nar. aż do atapińczyków. Okazało 
się, ie  wszyscy włościanie, bez różnicy stron- 1

ChSaSnl ęc}a«
Neeaun maggior doloro... *),

...Cóż to za postać skisła, skulona i blada,
Bez pamsola. bracie, stoi tam pod okne-m?... 
Ach, trs Ja tek haniebnie na ulewie moknę,
A za oknem odbywa się „ktabu" narada!...

I mnie, bracie, dotknęło „Rządu przesilenie", 
Bo codzień muszę „rypać" w inną stronę

miasta,
Żeby mi«ła z kim wracać do dom ma „nie­

wiasta",
Co dziś wprost „wszfgtikteim kręci" na Sejmu

arenie!....

...Przecież to szozyt niedoli, bym ja, z „Roba",
„Marat",

Czekał m  deszczu, simnte, (że ło ai'cnh Bóg
broni!),

Aż się mój grzmot —- „Taflerrwnd", ach,
z bramy „wyłoni", 

Po odbyciu „Irtufoowroh", lu- endeckich na­
rad!.*..

A jednak... ta „posłanka" **) tak mule
„tezvma krótko", 

Że .Jurt" przychodzę po nią, bracie, „tak
zegarek",

I godzinami nieraz moknę, tek „kulparek",
I jeszcze „podśpiewuję" sobie „wesolutko"!.,.

-..■Więcej powiem: „Poabedłszy" mnie też cał­
kiem, „Mania"

Tak się nademłią dziko, okrutnie „w yw le­
k a " ,

mi '<ł«te. ,.twfter*e". do ©rreiplsrwacta
Różne „seómo-badełesy" księdza Kazimierza!..

... Ałs> &rs»< •, „o —-#syrtv?»łi tra­
fim y —

To ml się przykrzy: czekać tak na nln, na
desrteu!....

O, JaMaś uperft uMto, „hardy" „Chlaśnięć"
I wieszczu!...

Przecież to nawet .K urjer" mą dote *ię
Werony t... 

Waofftw Wokki.

*>,Nte!r,ssz wtekn«Ro bólu rt>»nł*).
**) -Chlaśnięrtłrzawf" fwiOocznfa «, jrmart- 

wiroto) po tniw *łe się w głowie 0  ile naw w a- 
<tomo. ie  pani Mart* Niedysposyi jesem* »i» Jeat po­
siew. (Prsyp. aecera).

Wczorajsza narada rozpoczęła się o gedz,
pół do 7-mej pod przewodnictwem p. Klotta- 
Przedowszystkiem wysunięto sprawę tełefonia- 
n y, rozważaną poprzednio w podkomisji Dy­
rekcja słoty ła na piśmie następujące oświad­
czenie eo do wydalonych: Towarzystwo zga­
dza się na korniej mieszaną, która zbada spra­
wę wydalonych i zwłaszcza to, czy wydalenie 
było uzasadnione. Komisja ma decyzję powziąć 
w ciągu trzech dni. Do czasu rozstrzygnięcia 
przez komisję, wydaleni pozostaną do dyspo- 
tycji Towaj-zystwa. Inaczej mówiąc, wydalenie 
zawiesza się. W r.nzie orzeczenia' przez komi­
sję mieszaną wydalenia kogokolwiek % robo­
tników, ci, którzy pracują rok lub dłużej, o- 
trzj-mują odszkodowanie — familijni w wy­
sokości trzymiesięcznego zarobku, kawalero­
wie i żonaci bezdzietni — w wysokości dwu­
miesięcznego zarobku. Ci, którzy pracują kró­
cej, niż rok, w razie wydalenia otrzymują — 
familijni dwumiesięczny zarobek, kawalerowie 
i ź/mad bezdzietni — zarobk jednomiesięczny. 
O ile komuś z wydalonych należy się wtop, 
otrz^mu’e dodatkowo dwutygodniowy zarobek.

Blok oświadczył, że na tę decyzję zgadza 
się, ostateczna jednak zgoda musi być wyra­
żona przez ogólne zebranie Związku telofonin- 
n y .

Drugim punktem narady była sprawa pod­
wyżek. Przewodniczący p. Klntt oświadczył, 
że władze i dyrekcje zgadzają się. aby w bud­
żecie robotniczym pozycja wydatków poza ży­
wnością wynosiła 33%. jednakże Ucząc już za­
liczkę na poczet przewidywanej podwyżki cen. 
Należy zauważyć, że poprzednio zgadzanie się 
tylko na 28 % Propozycja wygląda więc w na­
stępujący sposób: jako najniższy zarobek do- 
rosłego niewrkwallfikow(nn«{jo robotnika usta­
la się od ł-go czerwca 122 marłri 16 feu. plus 
prdwcźka 12 i pół procent dla brwzttsowego 
uwzględnienia wzrostu cen w czerwcu. Razem 
więc naćuiżcwa dniówka 197 mar 43 fen., mie­
sięcznie — 3.573 mar. 18 fen. Tyczyć się to ma 
jednak tylko familijnych, dla ka*walerów 1 żo­

natych bezdzietnych nastąpi odpowiednia re ­
dukcja.

Blok odpowiedział, że musi się zwrócić 
do swoich mocodawców, obec tego. że różnicę 
między kądaniami robotników a tą propozycją 
są bardzo duże. Robotnicy bowiem żądają 35% 
na potrzeby poza wyżywieniem i 35% jako za­
liczkę na poczet przewidywanej zwyżki cen.

Trzeeim punktem narady była sprawa re­
presji. Prokurator aresztowanych zwolnił Ko­
misarz Rządu zwrócił się do władz wojsko­
wych w sprawie ni&rmuszania siłą dn pracy.

Następną naradę wyznaczy Min. Pracy.

K  <1 k  H m
Oficerowie, zastępujący mótornletyeh, 

błją publiczność.
Zachowanie się wojskowych, prowadzą­

cych tramwaje p o egida S. Ś. S„ jest a.e- 
tylko oburza tace, ale winno być przez władze 
Wojskowe jaknajsurowiej skarcone.

Wolno wojskowym pełnić funkcje motor­
niczych. ale nie wolno im bić publiczności.

Wczoraj o godz. 7 wierz na rondzie przy 
ul. Bagatela podp rueznik, pełniący czynności 
m ot orni czego, rzucił się na gazeciarza, chcą- 

. cego weriść do tramwaju i skopał go, folgując 
| swemu rozbujanemu przez S. S. S. tempera­

mentowi.
Podporucznik, który przy sposobności w 

ohydny sposób zwymyślał jedną % pań prze­
chodzących, niechybnie przeszedłby do ręko­
czynów, tylko takt'..w i pnhliozneśd można za­
wdzięczać, ie  do tego nie doszło.

Dziwne, że policja nie fnterwenjowała, •  
przecież istnieie rozporządzenie z du 20 kwiet­
nia (artyk IV), które rozkazuje policji inter- 
w enW ać, jeśli wojskowi napastują cywil­
nych.

Podpomcznik-raotraTiiczy prowadził ntrój> 
<kę“, wagon I-szy miaś Nr. 49.

Mały ?e)je!on.

t n t i a  i ? t m
8. 8. 0. d«!a!a. Chłopcy wśród oetecŁy

•woje] i gawiedzi ulicznej puścili wczoraj na
nraoto WUmi tram watów. Przypominają się
catkiam „dawne, dnhre" czasy. Sołdryk na
praedsie, aokin-k z tyhi. Tylka służba —
kondukt®*- i motoraiezy — we wstęga i« biało- 
amarantowyrfi. Oraywiście był to tylko sport, 
żałobny sport.

Ostatecznie ni« można mieć nie przeciw­
ko twn-u, ażeby mięstczwchy, fselcarze, omz 
iflfe bąki. wzięli się do roboty fizycznej. Może 
iro *ię to przydać. Takie czasy....! Talrsarno 

manie „kresówika", iełro kelnerki. R«- 
tf«1ą 'ramie serdecznie „pwaowie" d/wzgający 
pakurdy'. J«et to ofewątnpwi® dwiokTBtyta- 
•fa. Ja*ł w tern niawsiioliwle objaw sza run­
ku (przymueowy coprawde) dla pracy „gru­
bej", ftsyeznei. którą w Polsce do iwediawna

tek gardzono. Proponuję nawet wtodxosa, »- 
żeby zmilitRtrywłwały dobre dięcł młodałe- 
niaenków, oraz ich rodzin. Niechże zamiata­
ją ulice i czyszczą wychodki, zwłaszcza wago* 
■ny koleiowe. "Wpłynie to doda to! o aa po­
dniesienie hygjeny.

Tylko dlaczego tnllde aporty uraądaać w  
ehwNi t»k T-^atżaei? Niewiele osób praeje- 
ehak  «ię wczoraj tramwajem, leet ile ahi**. 
■nych przekleństw padło z ust robotniczych w 
stronę rozbawtenrefc, rozochocony"h sm ^ów T  
A taki* przeiklwljrtwa ciążę i żłobią psy chica­
ne kel«iny_ I

Naeze biedne, Arobnomieszraańskie, be»  
myćlne łyki, nie ada*a •obie nawet apiew y a 
t*go, oo czynią. Peh»!ą się między dw t 
światy walczące, między kapitał łupieżczy i 
pracę wyzwaiająeą się, pchają się niby żuk 
pod kolo lokomrtbrwv, abv ją wart m m  ać. Głu­
pi, biedny żuk! Lokomotywy, oczywiście, nie 
wstrzyma, eaim zginie.

A ^akte to jest przyftem pedagogiczne dla
BSWH

L;siy i i s i s i .
ni.

Kowno, 10 czerwicą 1920.
Ludowcy — to duży obót polHycsny, on- 

K‘ zbliżony do ideologii rosyjskich tradowi- 
ków, później po secesji rocjalistyrano - rewo- 
łucyju.ej grupy Januszkienlcza, zwrócony b*r- 
ś*i«j na prawo. Dzisiaj reprezentują oni, jak 
wspominałem, interesy chłopskie, a 6hłnp li­
tewski, przeważnie dostetni, nie wyka-cuje 
»bvtD"ego zamiłowania do koncepcji radykal­
nych. W Sejm 'e posiada owo centrum 29 man­
datów. z tego 9 przypada „eo«jalistorn“-3u- 
dewrom a 20 związkowi włościańskiemu. Obie 
grupy różnią się raczej w narwie, niż w tre- 
SCI.

G łów ny leader p. Slazewte*, dewny pre- 
wjer, człowiek umwjącef powierzchowności, 
fmgodny I rozumny, krótko formułuje swój 
pogląd na stosunki poLko - litewwkie.

-  *’« " !•  Wileńska nie mogą po­
dlegać kwes jonowaniu, a więc i plebi.cwte- 
w.. Białoruś wteścrwa, prawosławna winna 
sama zdecydować o swymi łosie, Liftwdl 
wspólnego z Białorusinami państwa budować 
nie chcą: nie. powtórzą błędu Witolda, który 
się zemścił fatalnie. Republika litewska pra­
gnie żrć ter em zupełnie samodzłeteem Kon- 
cepcia federacytna jest dla niej naraz'* nie do 
•przyjęcia. Za łat kMkanaście csrv kilkadz'*- 
Piat -  zobaczrmy. TJtwa oorze si« o AngLę 
*nacd,7.ie poroznm'ouie z scs'adamf ( i  za z 
ffłosją 1 Niemcemi). w Wileńszm-fnie mie*z- 
ka naiw 'żęj 3 0 % Polaków, wobe* eMge h- 
«wój kantowany b'Jbv zbi-itecKiy-an.

Stanowlsiko dem0kiratyc7.no zaómutą na- 
w aw dę tylko •ocjalni demokrad. Partja liczy

•obeeaie do 9000 ezłcukśw, związki zawodo­
we — d® 99,009, ale zarządy tych ostataich 
ulegają wpływowi howunirtów. Ośrode*k ro­
boty •ocjałne - demokratycznej — ło Sza wie. 
V7 samvm Kownie roboto-kóxv litewskich 'est 
•niewielu, roibntai’y ^  Polacy, Rzwamie i Ży­
dzi tworzą lute tworzyć usiłują własno orga­
nizacje. Z posłów szyciaWstów aa pterwszy 
•olwa wybitatą lie: tow. W wsławski, człowiek 
•brrdw zdolnr, i wykształcony,
Kairys, ujmujący typ Męewoa b«z wszęlkłeh 
ambicji esob^tych, pracuiąrogo tylko dla 
Oprawy, PożRte priedsrtewbiol kterunku !e- 
wtrowey®, Tto«ob!eni« eoergt? j s»ręż'.włmtei, 

i tael. Program lołi 'brariii,
1«k nastsmite:

— Dążymy — ppwiftda low. Kateva — de 
'Remjblfk! LRew^lto atre-mw'ec&j Kowa® I 
’Wła®, ale bez Mińsk*. Ustrój wewtiętramy 
Teństwą m6*W)y b- j  Iłantonąbrr, gdyby łi?d- 
•"oAJ 7'enJ' Włpńsfetoj toyo s-h ta brrzvbi. 
ZWązku 1 Polską, zv.iawcs* K PVlSką demo- 
knat'-iw.HO. r.i« odrzticwnw. Bomookreśleuie 
•dla Włleń.srcsrozny J Groóz!«ńs»cf,y®ny w m- 
sadzie awaalemT *1* waninlkach xupefotj 
’swobody, no urterłonto ipo zor_
^anizowasłłu T '-in»w w ? 0  Rzada Krajuwe- 

i t. p. Z P. P S. gwtowkJmy mówiś o kon- 
ikrrtovrfj ra^zeyfRa *h. Odrzucamy stanowca* 
wotom, teko metodą m w to ca^ a  ipołrtw* . li­
tewskiego sporu R„ady reake^ i kleru w 

p^.iistwJe ftWfticcseiay bc^w^glęckiig.

*  *  *

Tyle m łv « e l śmy vd MerowokAdw stroei- 
nidw lbewskich i litewairej poćitrki pań­
stwowej. Rjcc-cz tosna. a iB podawałem łu 0- 
«vri-*dc*wl p«my!c,*w pmwcragókłreh w 
b*nnn>hto do«tosr®«m, ractf łvSk» ts  duzklad- 
*• ł-żń*fif"« treści ośneśayeh dek kwa .’ji. Co

stę tyczy lewtrowych S R., brak tm naraz"® 
Jasn«g9 pofiędu aa  omawiane zagadnienia. 
W zasadzi© grupa p®«te Janwsuktewłeza stoi 
n« gronńa fsdoraeyj«yT», ais nłe raa zdania 
o» ds śego. feto bądate owym ewentualnym 
fcontesłiwctea umowy. Ałbo Roeja, «3bo Pol­
ska. 8. B, wpartą dowzję swoją od sytuacji 
wewnętewł©} w kaidym z ty'fe krajów. Ple- 
W<xył w WStoi® byłby d-s ptwyjętńa, jalco ,/a -  
motdrrafewi.to kradn prwcują.oógo".

Tak wiąe, strc-Kwirftjąe pCTwatidiaie infoT- 
Biwege, m*gę nlwfwdztćt

f) We* W elkiej IJtwy Łiełoryemej (K '- 
w*?* _  TTiSn-o — Słłńsk) s łe  ma pośród Lł- 
frSndw woeclo -/wąJeaBifmów;

2) iSs* T-rJwy — powł wteany — średlnig] 
(Kowno — WTteo) jęgt dąim iem  w^ą^ąStrtoh 
•łrs»nl stw;

S) preyraan fedea-acij1! « Poteftą 4 samsotore- 
llente twasio, tylko socjaUśw;

Ś.1 «br*®će4jaAfi*y demoJcrmd są wrogami 
Pślsfri, ludęwcp zaś uiimrzejednacymi prro- 
ciwnRrsiai w sprawie Wikia.

Jak widzicto, horoskopy ale wesoła ałe 
tołww do HroriJtnionła. Dwa nacjonalizmy, dwa 
impęrjsrl^my mogą do.jść do zgody jedynie 
tosetesB kogoś trzeciego. "W danym razi® ««- 
e*winllau litewskS cay te  kiendenbay, czy tod 
łodowwwy ma przeciwko ^ b ie  nistylko 'm- 
psrjaltoa polsU1 nietyifco demokrację Dawi­
d o m , «łe tstfai® eoejaRrtów potekłeh, ale samą 
zas&dą. żit krato i hidty srają prawo deoydo- 
wać vi'-Amof iR.łnie o twoim leola. e swsiej 
prwwzłości. I dtebwye. dopóki w KowrHs. Tzą- 
dzą ks'eia i prrJ. WeMemartw. dnpóty sytua­
cją wrdato się bewt« Iz-totpa.

Bwwigr* ie w se  P'-*»uto, tek ftotoc© po- 
iranęł* się nsp.zód budowa państwowości 
l’>wwrfeet. Odpowiedź ute jest łatwa. Osobl* 
Ś3i» zawwze 7. aympatją wtt«^e«i miepwflegfo-

ściwwe wysiiki naszych sąsiadów z północy, 
wudbodu i południ®, wtorzę mocno, ie  ote nie 
zdoła powstrzymać i złamać procesu odrodze­
ni* BBTodowegę Lftwi-oów, Bisterudnów i U* 
ferahSoów; Jedactoisśnis wszakże didaJbyia 
być ffnożłfwie objektywnym.

Otóż naer^łpllwie ruch lltewiitd uczynił
w ciągu wojny ogromno postępy, nie ostąg- 
Rął jśdwwlt leszcae ewsęo właściwego celu. 
Masy <*!\op*k!e »lę budją «de nie rozbudziły 
s'ę zupełnie. Antagonism pomiędzy nową 
biarokraeją a ludem, poHtyka rfer reakcyj­
no - kleryfcołnyeh ueypia je pod względem 
świwóomośei naródirwaj, odWręeze od tdei nie* 
podległoś®! wteanaj o^wyzny. Traged-je I >  
twv jest talki, iż pawicą w n ’ej WaSdem«ra*y 
i Knipowi«s«ey. Tragedią Litwy jest prze­
paść wykop#®# pomiędzy Litwinami a miej- 
acowvmf Poteśseml. Pełećy robota ter nieomal 
kouMmizuiący *tmw>wią wraz * zi emi an ami 
jedee obóz narodowy; do tafleiego etoppia wy* 
rosła wzajemna nienawiść. A w dodatku ąah* 
lityfca Mgranioma dim śctjaA rtriej dem okr* 
cii, Wa« śladem prof. Walldemwraea, erm i ■ 
Lii wy ilwon, oa którrm  śrtenatją się apty #■ 
aragięjykie i niemieckie, przygotowuję groeil 
ćła poroodarore! hegpruond mocarstw Zachu* 
dn, dla prryazletfo t-ddani* Kowna odrodae- 
nej Rosji.

Tego mogą o te  ^teutesegać albo nańwnl 
profcowesowie wprosi t  mkrysżji wędrujący 
en fnfel mlntotra mrarw zagranicanvdh, alb# 
też ludzi#. Wdrzv świadomie aprzeaiawfan** 
ją «źę swemu uaTodowi.

OroWnle TJ bwp- leże w zfwrcięetwie praw* 
<feJw©j d«*K5&r*ojf, xr iwyciwrtwi® BocjaliaiM.

M. NtedtetełłcowsM,
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Fteństwo e wojskiem, tk bez skarbu — to karzeł
trzym ając) maczugą olbrzym a;- państwo z wojskiem, a 
bez skarbu— to tw ierdza z wałem ochronnym, lecz bez 
amunicji. (

Tulska stoi wojskiem, ostoi aiq skarbem .
S karb  bez pieniędzy tyłek w a it, co wojsko bez 

odwagi.
Wojsko siła  żywa narodu, skarb-—siła  m&teijałna,
O te dwie siły na gruzach zburzonej świetności 

zawołała do potomnych Rzeczpospolita w testam encie 
K onstytucji 3 uiaja. Spełniliśm y jedno; z tradycji ry- 
cerokich zrodzono wojsko chlubą orąża okryło Polską 
Da św iat caiy. Spełnijm y drugie: skarb zasobny i bo­
gaty  niech będzie świadectwem  woli, pracy i  ofiarno­
ści wszystkich jej obyw ateli.

( —) S o s n k o w s k i
6»i?8i'st»Piioi’us«nijt I Ik'iseounisiGr

an n jl, krwawiącej się dzisiaj na froncie, gdy
jej czżuukowie, synowie ludu, muszą piklo­
wać starych i młodych smyków, zabawiają­
cych się w tram waj na ulicach stolicy! Boć 
Łriiuja w znacanej ilości składa się z  robocia- 
rzy, są w niej i  pewnością synowie i Bracia 
tychże robotników wwszawsiikah, którzy stra j­
k u ją -. A strajkują, bo, chcą żyć, bo paskarze 
p td n ieśli ceny do obłąkanej wysokości, bo 
Wreszcie oni moją prawo (uznane na calem 
iw iecie  cywiliaowanem) walczyć o swój byt.

To też pocieszne i sm utne Wrażenie zara­
zem rohią te  d z ie lo n e  zabawfki naszego S. S. 
S- Odkrywają one jawnie, jak nic a ni« w 
sytuacji nie orientują gię ani władze, ani na­
sze mieszczaństwo, ani nasze Kurjerki. 
j Oj, przestańcie daied , bo się źle bawl- 
tfe! Kie pchajcie się, jak  żuk niesŁoaąaay, 

'kola lokom otywy^ .
Zyslan,

pod

i
Iii! klery pralnia

KiHiijidsisiiłi i i r ai&t

W fclarykaineen piwamku „GSos Kuja w­
sk i'1, i  dar. 8 b. tu., umieszczono następującą 
pemiauikę:
r »N* skutek powzięcia przez Sejm w łpra-
Ntfe patronatów kości-eiuych uchwał niezgod- 
pych a prawom kościoła ks. fc*. dzitaluoui ujo- 
kesyi ku^cwauŁO - kal'.ekic-j przesiali na ręce 
jBwego pacierza tuusfiępujący pr- ie*l:
I Ponieważ uchwala Sejmu, dotycząca pa- 
kvxmtow ograakza Najdostojni-ejazeg© Bisku- 
|»a w awobuduem wykonywaniu władzy mi- 
jsysncj w dyecezjt, «bn;ia powagę kapłanów, 
jgstko dujMpittXerxj 1 wprowadza sarnęt do ty­
ją** psrarfjfaauego, przeto my, oaeknsw djecazji 
fcujawako-kttiiskiRij, robiam t u  wainean igro-

r dz* ni u we Włocławku w śnieniu  wlasnem 
duAow.eluatwa wwzytófcódi dekanatów o- 
dwiasiv.Łu»ny, id. wue,-s*ł przysiędze posłuszeń­

s tw a , zimtomaj muszemu Najdosto.uie/szetuu 
pasterzowi uchwalę powyższą i&jiua uważa­
my sa n-teiatiiłejącą.
I W poczuciu wysokiej godności naszej ka­
płańskiej w Narodzie, beneficjom kościelne 
(przyjmiemy tylko, 1 jedynie tylko * woli i po- 
isłanniotwa Btokupa djącezji.

Prosimy pasterza najpokorniej- przyjąć 
to  oświadczemiie do wiadomości osobnej, 
przesłać łaskawie Sejmów i 1 ogłosić w pis­
m ach polskich.

Księża dzidkami: SzabeibH, J. Cyrsnow- 
«8d, M. Majewski, A. Jędrychowokl, W. Kubic­
ki, M. WtosłMwski, W. Pogorzelski, St. Kuliń­
ski, W Ja.iiA.łki, J . Sobazvdski, J. Mańkie- 
wlcz, W. Ziętkowi ex, 1 Majewski, Fr. Mi rec­
ki, Wł. Mikołajewski, łfl. Chvtrzvnski, S. Cza* 
ki, A. Krzccakowalu, BoL Korwisi-Szvinainow- 
rtri".

, Za wydanie tej oburzającej odezwy, na- 
-wo-lującej do niewykonywania uchwaTonych ‘
przez Sejm ustaw, do buotu przeciwko obo- 
iwi m rą c  emu prawu i do nieposzianowatnia 
najwyższego ciała prawodawczego w państwie 
Władze sądowe winny wszystkich podp-m- 
pvcb pod oderwą księży niezwłocznie pocią­
gnąć do surowej odpowiedzialności sądowej. 
Cz&kamy....

l
lejowym tak d la  wojsk gen. Siemionowa, jak 
i d la  innych wojsk, byl św iadkiem  nadzwy­
czajnych rabunków , jak ie  dokouywui gen. 
Sienuouow wraz zo swoimi żołnierzami na ie- 
rytorjum  wschodniej Syberji, którą do nieda­
wna zajmował swoim wojskienr. Major Merz 
opowiada), że miał sposobność spotykać się co­
dziennie z gen. Siemionowem w- towarzystwie 
pięknej dziewczyny, k tórą nazywał swoją in ­
ną. W ostatnich czasach przed swoim wyjaz­
dem  do W ładywostoku widział, że gen. Sie­
mionów miał wszystko przygotowane do na­
tychmiastowej ucieczki, gdyby zaszła tego 
konieczność. Przed kw aterą gen. Siemionowa 
dzień i noc stał w pogotowiu automobil i so- 
roplan, zapomocą którego gen. Siemionów bę­
dzie mógł ratować się ucieczką, pomimo, że 
ciągle ogłasza, iż pozostanie na miejscu, bez 
względu ną to, jaki obrót. a r f t t t ą  sp ra­
wy na Syberji. Gen. Siemionów puścił w obieg 
swich własnych papierowych pieniędzy na 
sum ę 70 milj., k t^re  następnie przestemplo- 
w « ? .ptaszęcia gumową z napisem : Zabijajcie 
żydów i ratujcie Rosję". p0 ocaleniu się czwar­
tej dywizji wojsk Kołozaka. która się  ‘wycofa­
ła na terytorjum  wschodniej Syberji, gen. 
Siemionów przypuszczał, że przy pomocy tych 
wojsk będzie nadal mógł upraw iać swoje roz­
bójnicze rzemiosło, ale wojska bolszewickie 
weszły do wschodniej Syberji i poczęły rozbi­
jać jedną po drugiej watahy Siemionowa.

Skutkiem  tego, większość żołnierzy Sie-
m ionons prr-etaia o«  otronę botoccwlKcV, al­
bo S.ę rozbiegła po kraju, a  dywizja wojsk 
Kołozaka, k tóra się przedarła pod wodzą gen. 
Wojciechowskiego do wschodniej Syberji, n ie  
cheiała się łączyć z rozbójnikami Siemiono­
wa. Bolszewicy zasypali miasto Kjachtę uiot- 
kami agitacyjnemi, w których zawiadomili iu- 
diioóć. że n ie  ptdrz-ebuje wę tś.aw lać ło k u a n y  
bolsze w-tckiob, iktórzy tak sturno *a Rosjanem!, 
jak mieszkańcy m iasta, wobec tego ludność 
Kjacbly nawet pragnęła, aby wojska bolsze­
wickie zajęły miasto.

Przy pomocy wojsk japońskich Siemio­
nów potrafi? jednak utrzymać się w Rjaehcie, 
a!o niewiadomo, na jak długo. W razie, gdy­
by bolszewikom udało się zająć*Kjachtę i do­
stać do swoich rąk Siemionowa. jego los zo­
stałby niew ątpliw ie rozstrzygnięty w ciągu 
k ilku  chwil. Zostałby rozstrzelany. ,

się na rza-cz lej formy produkcji, k idra «,be»- 
plewy mu uaiwiększą kwxy*ć.

W stosunku do it. i . j.nuisky oświad­
cza, *o iuaj ton „po rewolucji s swyin pół- 
socjalist) czuj ni rzzjdem znalazł się w położe­
niu ubogiego wynalazcy, nio bolącego w sta­
nie urzeczywistnić wielkiego pomysłu socjali­
zmu".

0  demokracji pisao tak: „W ielką korzy­
ścią demokraicji jest to, że czy m zbędne mi 
metody gwałtu i mszczenia, umożliwiając dzie­
ło postępu ua drodze mniej bolesnej i dotkli­
wej. Tu ptrzedewszysikiem mogłaby wytwór­
czość socjalistyczna wykazać swą wyższość 
wobec kapitalistycznej, pod warunkiem, że 
robotnicy będą na tj la inteligentni i dyseypli- 
ncwani, że skutecznie zastosują mebidy de­
mokracji, by w ten sposób unikać strajków, 
jako zbytecznej broni, w zakładach usecjaliztr 
wanyeu, a  więc demokratycznych".

0  dyktaturze powiada Knut&ky: „Gdy pro* 
letarjat iua za sobą inteligencję i wkiściań- 
stwo, wówczas nio potrzebuje się obawiać ka­
pitalistów. Załatwi się z nimi bez wszelkiej 
dyktatury zapomocą metod demokracji. Kapi­
taliści mogliby stać się niebezpieczni dla pro- 
letarjatu  jedynie przy ponuwy eiilopów i inte­
ligencji. Od stanowiska tych warstw zależy 
naibliźśza przyszłość socjalizmu we wszystkich 
krajach, w których uświadomiony proletariat 
nie staaew i więiiszości ludności, & średnio źa-

jGoiny chtop o d ^ w a  rolę decydującą p m t
zaopatrywaniu ludności w żywność".

S ucjui*s*j csn i posiow i* »o w ego parlam entu  
niemieckiego,

Z  wybitniejszy ch po»*i>w •ocjalUrtycanyct 
aowe-gu paiiam eniu wymienić wypada: Z obo. 
zu niezawisłych — Ledehour, Riclihorn, tr i* . 
P‘en, Luiza Ziot*, Ad. łioifmann( ZubeiL 
Danmig, BreUscheid, Bitlinan„, |>uwell, Ko- 
seufełd, Oscar Cohn, llonke, Vogtherr Geyer 
Agnesoiva, Brass.

Z w ięk szośc iotvców —■ W eis, Stofien, Da. 
▼'d, Moikenbwhr, EJ. Bernstein, ScheidemaniL 
Fischer, Bauer, Miiller, Erh. A u er, Braun.

Kongres III-ej Międzynarodówki zwołany 
został przez Komitet Wykonawczy na dzień 
4ó-go iipca do Moskwy,

Iloiandja. Koiugi-es doroczn;. partjl socjali* 
stycznej, odbyty w Harleraie, wypowiedział sję 

| ^  uczestnictwem we wszelkich międzynaro* 
diowyoh konferencjach, mających na celu od* 
budowę międzynarodówki zdolnej do pracy. 
Koug-eg odriucU wszelką próbę narzuceni*

: EAponiugą dyktatury ud ,dzyuaruuai.ee socjuli.
stycznej okreśjonego programu ł określonej 

j tahlyki. Dr»ga m w o ju  prowadzi ku zdoby- 
j waniu władzy państwowej przez proletarjaL 
i Kongres zapowiedział udział parfijl w Kongre- 
r  6io genewskim.

* r  9 i
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Korespondent „New York Olobe“ pisze 
■a W ładywostoku pod datą 5-go m aja:

Amerykanin major Adolt S. Merz z Wis- i 
consin, który przyjechał dopiero co z miasta 
Kjachty, gazie ma swoją g:6wuą kw aterę przy 
wódca wojak przeciw busze wieki eh, gen. Sto- 
miouow. błyuny syberyjski rozbójnik, opowia­
da, że «  czasie swego kilkumiesięcznego po­
bytu w Kjachcie, gdzie kierow ał ruchem  ko-

Kuufeky o socjafiźmie i dccnkraeji. W ro­
czniku, wydawm >m przez socialUtów nieza­
wisłych p. t. ,.Revoluiion.“, Karol Eautsky 
czyni następujęc^ uw agi’

„Nie praewycięży się całkowicie przed- 
v 'ciisiw kłusowych, jeżeli kapitalistów z«- 

•̂•?rov> społeczeństwa za^'Cpia :e*rt--nie 
robotnicy najemni, lub poszczególne działy fa­
bryczne, albo pewne przemysłu, lub
naw et prsoroysł w swej ra/rści. Soc'rI:e«  r ie
jest sprawą pr°lcta.-jatu tylko, ale c&foj ludz­
kości.

Zwycięstwo prołetrrjatu nio zawszo pro­
wadzi do rozwoju społtcmiego. Stać się to mo­
że najprędzej tam, gdzio proletariat aa tyle 

•■iv itiięloktral nie i Tnorohiię, że 
*daie sobie spraw ie z zależności swydh inte- 
• w iiiiisowyciu <fd iut«.icisu społeczności cu- 

. któremu gotów jest podporządkowywać
s\yói interes odrębny.

Tek jak nie można obecnie rządzić prze­
ciwko masie robotników, tak samo żadne rzą­
dy m e utrzymają się diugo przeciwko masie 
inteligencji, bez której niemożliwa jest skn- 
tceziui soclfbzacja: »

Tak jak ua dłuższą m etę nie można rzą- 
d;uć pr^ciw ko  robolu,kom przemy słowy m, 
tuk saun, nie nudna  rządzić przeciwko chło­
pom Socjalizacja produkcji wówczas tylko 
się utrzyma, gdy wlośeiańsłwo , am % 
nią p. gifdzi Gd podrtieaieuia wydoju l i i
prauuAi^i aaieży Chłop «4 «*wie

Wybitny teoretyk socjalizmu to w. 
Oho liauor napisał nową książkę p. t  
„BotszewLzm czy Socjalna dt-imikr*- 
cja?’-, której treść poniżej podajemy 
podług wiedeńskiej „Arboitereeiiiuing'‘.

Bauer zadał sobie pytanie, czy metody 
zewoiuc.i rosyjskiej wypływają z istoty rewo­
lucji proletariackiej, czy też są oue uwariui- 
kow ane odrębuem i siosuukauu spoieczeastwa 
ritóyjsluego; czy bołszewiziU) jest jedyną me­
todą skuteczną i możliwą dla rewolucji pro­
letariackiej we wszystkich krajach, czy pro­
le taria t może i powinien wszędzie naśladować 
metodę rosyjską, czy też róiuice w sposobach 
walki są tak WnsUdfe, że metoda, którą p n ie -  
tar ja to w i rosyjskiemu podyktowała sama bi- 
storja, w lanych krato uh nie może być zasto­
sowana, lecz m us: być zastąpiona przez cał- 
łueui iune metody. >,

By odpowiedzieć na te  pytania. Bauer ba­
da  stosunki rosyjskie i warunki walki prole- 
hm ntu rosylsbicgo, a nadepn ie  pr/.i-ciw-.ta- 
wi* im wąrutoa'eKoriotiiiezue i gjĄjdbarcze 
Zachodu i środka Europy. Autor roajwczyna 
od historji stosunków agrarnych w Rosji od 
chwili uwłaszczenia włościan do rewolucji 
bolszewickiej, kiedy to na drugi dzień Po opa­
nowaniu Petrogrcdu przez sowiety, wydano 
dekret, ii  zniesioną zostaje w taniość ziomska 
obsaarajków  1 że wlasnosc ta wraz z grunta­
mi państwowemu i kościelnenil jmecho^l ń  
pod *a rząd włościańskich komitetów rolnych. 
Bolszewicy jednak nie określili ani formy, ani 
treści tego „prze Ada", niema też mowy o .,«o- 
cjalizacji" gnm tu, o oddamu go „całej ludno­
ści pracującej", aczkolwiek w ustawie z 19 
lut. 1918 słowa te są wymienione. Natomiast 
zmiana cata poleya'a na tern, że ziemia feu- 
dolna przeszła do rąk włościan. Dzięki wpiy* | 
wom essrów, którzy wówczas pracowali rnzem 
z bolszewikowi i byli orpd’ownikami włościań- i 
stwa, na roli zapt-owadzono mieszczańską ! 
własność prywatną. A te ten wpływ esc rów 
nie był przypadkow y.■ Był on wyrazem tego, 
że proletariat móc* ndobeć wsadzę i ntrrymcĆ 
się przy niej tylko dzięki tem n. że rolę i wła­
dzę na niej oddc! ehłomi. Ta w gntncie rze­
czy W!ie*zezspńska rewoluHa wteaoości ziem­
skiej dokonała sio w Ro»'1 nie tek na Za­
chodzie i w środłui Europy podczas mieszł 
czańołfie.t rew o’ucp. lec?. t®sż w>->nikteiT! i owo­
com rewnłrrc‘1 proletariatu. Chłoną rogyiskie- 
SN> »wdlni! robotnik rosyjski j dlatego ios te­
go zwi.njnnr jest * paiwwanSean prolefarłatu, 
diotoro chłoń widzi w każdej armii kontrre- 
wolncsńnej ukrytego obszarnika, pc-żnce?o 
odebranieta mu ziemi, dlatego chłopi bmnią 
dyktatury predetoriatu przed k"1 nfrrpw-Jor‘ą. 
„Panow anie drobnej mnieTs»>śrt prolełarfaw 
ckii ząboc.ntecz.otie jest, obawa stumiltenowego
w bściaństw a p n e d  powrotem kontrre>rolu- 
cji“-

Ale wvstaryzy. uprzytomnić sobie, że w 
Europie środkowej i zachodniej stosunki wte- 
śdpńskie  ss  cnlkielh inne. by zroz"m;eć, że 
walka proletariatu, majaceęo przed aoha zu­
pełnie inne włoścteńslwo, ntusj być csłbowl- 
cis odmtenna.

Władzy sowietów bronią chtepi. Ale pod 
warunkiem , że dyktatura proletartetu nie 

' wyjdzie poza miasto. Tak sip też dzieje. Gdy 
i wsżyrtkl© prćby zaprowadzenia komuny na 

wsi zawiodfv, boł~'ze*wicy flćcap!t»lftw#H przed 
chłop«mi. Nie powiodły- się rekw'iz” cte'. nio 
można było zmusić cłiłopa do wydatniejszo} 
pwdBkcji, uoraw* roln* stna.saliwte -podupa­
dła, yd’’ź dh/op tytko tyle zasiewał, fi© ruj 

i p o łiieb *  by to 4in  wśaso^ch, ««ęsto

M  Cm>w*8 j i ’v, $

fe i chłopi uciekali się do samoobrony. N* 
ło. ngresia sowietów w marcu 1919 r. Lenia 
taiusiał przyznać, że „niema nic głupszego, jak  
gwałtowna wkraczanie w zakres gospodai* 
siwa włościańskiego. Nie o wywłaszczenia 
średnio zamożnego chłopa powinno nam iść, 
lecz o nauczenie się od niego metod, przej­
ście do lepszego ustroju społecznego, licząo 
się z właściwościami zycia włościańskiego, a 
nie narzuca.ąc mu tego ustroju. Pod tyra 
względem wiele nagrzeszyliśmy".

Trwałość rządów sowieckich opiera się 
dziś właściwie na leni, że pozostawia się nie­
tkniętym wlościańsfwo, a więo olbrzymią 
Większość ludu rosyjskiego, w jego zacofaniu 
i bezkuiturae. „Gdy srę zostawiło chłopów W 
spokoyu, wówczas i oni nie troszczą się o to, 
co się dzieje po miastach. W taki sposób chłop 
staje poza ruchem dziejów, zamyka się zao* 

i wu w ciasny krąg swych interesów miejaco- 
| wych. spada w głąb bezdziejow ego bytowa­

nia. Na scenie historji pozostaje prolelarjai
I B urinnite", '   , r d l

I A konstytucja sowiecka troskliw ie dba a 
to, by wykluczyć chłopów z wszelkiego wply- 
wu politycznego. Wszechrpsyjsld Kongres 
Rad składa się z przedstawicieli sowietów: 
miejskich, wybierających jednego delegata n* : 
25 ty s. uprawuionych do głosowania l * prze4-i 
stawk-ieli guberajalnych kongresów sowiec­
kich, W których 1 delegat przypada na; 128 
tys. wyborców. Sowiety miejski© powstają * 
wyborów bezpośredni A , zaś gubernjaln© t  po- 
Średnich. Ten skomplikowany, pluralny ty - ' 
atem wyborczy ma, oczywiście, aa celu uprzyj 
w ilejowam e miast kosztem wsi. Ale mimo to 
chtopi wobec swej olbrzymiej przewagi licz^ 
bnej powinniby przeważać w św ię tach . Wów- 

j czas rządy sowieckie byłyby nie dyktaturę 
i proletariatu, lecz panowaniem klasowem chło­

pów. Jednakże nic podobnego się nie dzieje, 
i W żadnej dziedzinie polityki lub ustawoda­

wstwa nie daje się we znaki najmnieiszy ob­
jaw światopoglądu mużyka. Masa elitopstwa' 
rosyjskiego jest politycznie niezorganizowana, 
oiewyszkolona, uiezaint&rssowana. Cały me­
chanizm wyborczy wyborów pośrednich prze­
chodzi przeto w ręce mniejszości ruchliwych, 
politycznie wyrobionych. Do tego dochodzi te­
ro?, uniemożliwiający jakąkolwiek większą agi­
tację wśród masy włościańskiej przeciwko rz ą .' 
dząiej partji. Wszystko to możliwe jest właśni* 
dzięki temu, ie  chtop nie jest zdolen wyzy­
skać, przysługujących mu na zasadzie konsty<to 
tueji pr&iw. Gdyt>y był tak politycznie wyszko­
lony, « kulturalnie rozwinięty jak mieszkanie© 
m'.-st, to zużytkowując przewagę #wą liczebną 
doprowadziłby, nie zmieniając ani jednego 
artykułu konstytucji sowieckiej, do dyktatury 
wJoścteństwa.

Bezlcuitiira mas chłopskich była więc w »  
runkiem  puvst-mia dyktatury proletariatu, 
ale w m iarę wzrostu uświadomienia mas dyk­
tatura ta tracić będzie grunt pod sobą. W tom 
spoczywa zależność tej dyktatury od momentu 
historycznego.

Ale będroltnra m asy wMclań=vkte} nietyl- 
Bo umożliwiła drkfa.turę proletartetu, lecz ją 
tak ie  uspraw iedliw iła, ponieważ w republice 
bur^uaryjneć chłopi rosyjscy bvl'by dziś ofiarą 
bcrwolnn wszelkiego frazesu t demagogii; 
Gdyby bnteżunz'5, będącej wszędzie liczebnie 
słabą, irte te  się byto pozyskać dla siebie chłm 
pów. wówczas ustrój burżuazyiny ugruntowali 
by się mocno. Z tego punktu wid zen te odebrać' 
nia chlapom praw w pewnym okresie było 
w pewnej miecze koniecznością. Ale panowa­
nie sew!«<ćw więcej w iat^cie, opiera gię na 
h m  ukrytem P0S v̂ałcer.iu chłopów, aniżeli n*
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jawnych prześladowaniach burżuazji. Gdzież
ua całym świecie, z wyjątkiem Rosji, byłoby 
możliwe pozbawić włościan, całkowitego polir 
tycznego odpowiednika ich realnej władzy?

Tu przebija się olbrzymia różnica między 
iwlościaństwęiu w Rosji, a Europy środkowej 
i zachodniej. Założenia, które umożliwiły w 
Rosji rozciągnięcie dyktatury proletarjatu had 
burżuazją, nie istnieją nigdzie. Dyktatura w 
Rosji nie jest przezwyciężaniem demokracji, 
lecz jednym z etapów na drodze ku demo­
kracji.

Nr. 157

Srcn!’ a pollttozna.
: l ? M -S Wywiad i  mirt. Patldem.

Polskie biuro prasowe w Szwajcar]! ko* 
' munikuije, że roiinister Patek przejechał w 

czwartek przez Szwajcarję, udając ®ię do Pa­
ryża.

W wywiadzie, udzielonym przedstawicie­
lowi biuta, minister Patek oświadczył, ie  bę­
dzie omawiał w Paryżu sprawę Śląska Cie­
szyńskiego i innych terytorjów plebiscyto­
wych. Co do stosunków Polski z sowietami mi­
nister oświadczył, że porażka armjd bolszewi­
ckiej na froncie DźwLny i Berezyny raz jeszcze 
stwierdziła bezowocność wysiłków wojsko­
wych rządu sowietów wobec Polski. Polska 
jest psina ufności z powodu sytuacji wojsko­
wej, lecz wypadki nadroncie nie zmienią tyle- 
kioć wyrażanego życzenia rządu polskiego za­
warcia pokoju. Wypadki wojenne nie mogą 
wywrzeć wpływu na warunki pokoju, opiera- 
ie -e s e  na n arwie i iniąwiediiwo* i. Min. Fa- 
tek potwierdził w dalszym ciągu całkowitą 
zgodę między Polską a rządem i ludem Ukrai­
ny. Ludność Ukrainy wykazuje zupełną ufność 
do Polski. Polska bezinteresownie odstąpiła 
Łotwie oswobodzone terytorja 1 tak samo po­
stępuje teraz z Ukraińcami. (P. A. T.)

/  Ca teeria w / jcc iPgł Narodów.
Na powtórne rad jo Ligi Na/rodótw w *pra- 

rtvde komisji dó zbadania stosunków w Ko»j, 
Cziczerin, jak wiadomo, wysłał odpowiedź, w 
fcwfitoj sew .eruza, zc j.,ząu o u .. ^. „ i łi.iu 
ny jest wyrazić swe głębokie zdziwienie z po- 
fwodu charakteru Ligi Narodów, tkitóra z jed­
nej strony oświadcza się za pokojem, a % dro­
giej popiera Polskę i gen. Wrańgia. Z tycn 
{tówodów Rząd Sowietów nie może dopuście 
komisji Ligi dopóki sytuacja wojskowa wy- 
.wołana przez ofensywę polską nie zimieni się.

W związku z tern oświadczeniem dowia- 
diujemy się, że sprawa komisji była omawiana 
w Kopenhadze podczas rokowań z Litwino­
wem, który oświadczył, że Rosja nie przyjmie
komisji w skład której wcliodzijjby przedsta­
wiciele kapitalistów.

Na skutek tego powstał w AngljJ projekt 
Utworzenia przy Lidze Narodów komisji, któ- 
raby zbadała stosunki w Rosji na podstawi# 
łelaoji uchociiżców opuszczających Rosję.

* •  *
Pp. Paderetwscy wrócili omegdaj do War- 

toaWy. Rzeczpospolita" w króle® inrntoj# 
chodzić.

*  *  *
tW poszczególnych mi as! ach Górnego Ślą­

ska zinajdiują się zaik o nąpkow ane komendy, w 
który.h żołnierze demobilizowani dla ceiów 
specjalni® niemiecko - plebiscytowych oraz

jeńcy wojenni obowiązani są anektować się i 
w których tiwMeincja się znąjduąą, podlegając 
rygowi wi iwopskweimt.

*  *  m
' Ksm eada Główna 6-go korpusu przesyła 

woiąj na Siąak praeibranyeth oficerów, którzy
obejmują k i t /w ,isictnvo nad postsczegóinenu 
oddziałem* bojowgjni. Dzia!akio^d tch jest 
ś-iińl# zaafif«fii®iaa prze* imk-ulssije 0 A. k., czę­
sto jednak daciaia^ą oni ma wiosną rękę, pro­
wokując aby* wielkie zaburzania, do których 
według opiaji Dow. 6 A. K. bojówki jeszcze 
nie są przygotowane i Móre wy magają jesz­
cze dłuższego terningu w akcjach pomniej­
szych. Wielkie coups nastąpi wtedy, kiedy z 
jednej strony Kampfsorganisalion Oberschle- 
aiem (K. 0. 0. S.) osiągnie maximum »wej si­
ły liczbowej i jakościowej, z drugiej zaś sytu­
acja ogólna będzie wymagała stoaowiczego'za- 
dokucneintówania siły i energii pruskiej. (

0 t a i e i n n i s g  » 9] s k o w § .
Wbrew wyraźnemu brzmieniu art. 6 De­

kretu z dm. 7jU—19 r. (Dz. Praw, Nr. 14, poa. 
186), w przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych i pomimo zasad ustalonych przez 
Ministerjum Spraw Wojskowych, w porozumie­
niu r redaktorami pism warszawskich co do 
przm rzegania tajemnicy wojskowej niektóre 
pisma warszawskie umieszczają wzmianki, na­
wet oałe artykuły, dotyczące operacji wojen­
nych.

Zdarzyło się to ostatniemi ozasy w czterech 
pismarh codziennych, a mianowicie:

„Naje® fun-J-lajni" w Nrze 134, w a r t  
,,Kryzys Rządowy", zamieścił wiadomości, do­
tycząc# operacji wojennych, niezgodne z rze­
czywistością i szerzące niepotrzebnie niepokój 
włnktoludnoścL

„Kurjer Warszawski" w wyd. poranmem 
z dn. 9 czerwca rb., w artykule „Zwycięstwo 
Szeptyckiego", powtórzonym w całości przez 
„Gazetę Poranną -, w Nrze ló3, oraz „Gazetę 
Warszawską" Nr. 156, zamieszcza informacje, 
dotyczące ruchu wojsk, ich rozmieszczania i 
przebiegu ostatnich operacji wojennych, infor­
macje, czerpane z luźnych wrażeń jakoby woj­
skowego, uieoparte na faktycznych danych i 
podrywając® lekko my ślnd« zaufani® do ści­
słości urzędowych komunikatów wojennych.

W oo*o tak ninoby w ateńskiego stanowiska 
wyżej wymienionych czterech dzienników, u- 
pwacUaoa, że winni przekrocz en'a przepisów 
o pi-zostrzeganiu tajemnic wojskowych będą 
pociągani z całą surowością do odpowiedzial­
ności. ,

nji n». st. Warszaw#:
(—) Fr. Anusa.

Warszawa, da. ll-go czerwca A920 t.

Telegramy.
WsŁmaawa, 11 camrwca. 

(P. A. T.), iKotmuinikaii Cxziaou u “iieraź- 
nego z dmia n  .tcorwca W żj  r.:

Na pćZr.tKarjtu adamtsu i  wzdśitó Berezy­
ny a a  ©gól «$macja ‘bez m » m y .

Na Jr'o(ie*iu oddziały grupy generała Si- 
Sconfizieg© ro^oczęły kontr akcję celem odrzu­
cenia sil balszewi c/kich, (kencenftmjącyeh się w 
'rejonie Czarnobyla.

Na francie ukraińskim odbywa się plano­
we przegrupo waial e.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński Geav.-Ppoar.

dn. 9 stycznia b. r. komisji rządzącej przysłu­
guj© prawo wtnJug je>j uznania rozwiązania lub 
zreionuowaiuia policji na terenie prabiscy to- 
wym.

W Rybniku na wieść o zamiarze rozwią­
zania Sickeriieitywtóry miejscowy komendant 
przedłożył Komisji rządzącej menn>r,ał, w 
którym przedstawia groźna, zdaniem Jego 
•kulki, rozwiązania tej straży, a mianowicie: 
zwiększenie się bandytyzmu, mordensiw, prze- 
mykiieiwa i t. p. i zapowiada, że na znak pro- 
testu iudności górujcśiąsniej przeciwko rozwią­
zaniu Sicherhutaweiuy, wybuchnąć m oia 
sUaik generalny.

iia S j t a  i srawie.

Bytom, 11 czerwca.
(P. A. T.) Pisma wrocławskie donoszą, że 

i rząd niemiecki pragnie zaprotestować przed 
! Najwyższą Radą lroalicyjiią przeciwko rozwią­

zaniu przez komisję rządzącą w Opolu Sioher- 
hoitewahry ua Górnym Śląsku. Protest ten bę­
dzie oczywiście bezskuteczny, gdyż na mocy 
ukladd plebiscytowego, xarvarlugo w Paryżu

Nowy Targ, 11 czerwca.
(P. A. T.) Czesi sprowadzili na Sp.i kil­

kudziesięciu uzbiOjionych żołnierzy, pozorni# 
j dla. pełnienia służby telefonicznej. Stało się to 
i bez pozwolenia podkomisji koalicyjnej, która 
! jednak nie zareagowała na ten niedopuszczal­

ny fakt sprowadzania czeskiej siły zbrojnej na 
teren pl&biscyiowy. Z© strony polskiej zw-i-ó- 
cono się do podkowweji jacaii^ javaj z żądaniem, 
aby pom ebom  fcaKleM ©emaj ilości uzbrojonych 
polskich telefonistów wi rorc^ć na obszar »p&> 

i siu.

fr a r t  rsiw iąiiu lcai sjnrawy l&&.:
% iwitsuf if s?mteajtótój

Praga, 10 czerwca. 
f (P. A. T.). (Radjo). Czeskie biuro praso­

we ppcaje: Z Paryża przychodzą Wiadomości, 
że uz^skaue zostan) porozumienie w sprawie 
sądu rozjemczego w kwestji cieszyńskiej.

Paryż, 10 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Czeski minister spraw 

zagranicznych Benesz oświadczył wobec re­
daktora „Petit Parisian’', że rokowania mię­
dzy Warszawą 1 ^ ragą  co do kwestji cieszyń­
skiej są bliskie końca. Rządy polski 1 cz&aki 
igodsily się, aby sprawę tę rozstrzygnął bel­
gijski król Albert. 2® zgoda aa  załatwienie 
sprawy tej przez króla belgijskiego jest bliską, 
świadczy o tein przybycie dziś polskiego roi- 
aislrą spraw zagranicznych — Patka.

Paryż, 10 eserwoa.
(P- A. T.). (Havas). „Petit Parisien" wy­

raża nadzifiję, i© układy w sprawie cieszyń­

skiej względnie prędko zostaną zakończone 
pomyślnie, gdyż jest pewnem prawie, że Pol­
ska i Czesi przyjmą razjeaistwa krom belgij­
skiego.

t y r m  [iiiqkii n u l  tifł M i'«.
Ijondyn, i l  czerwca.

(?. A. T.). (Ilavae). Agencja Reutera do­
wiaduje rię, 4e -na najbliżsaom posiedzenia 
rady Ligi Narodów. Angiję reprezentować bę­
dzie zamiast Lloyd George a  minister oświaty 
biseher. Możiiwem jesi, iż poza sprawą ewa­
kuacji Persji przez bolszewików rada zajmo­
wać się będzie sprawą Śląska Cieszyńskiego. 
Lloyd George oświadczy! w odpowiedzi aa  
interpelację, 4® zatarg między Polską i Cze­
chami jest obecni© rozważany przez paryską 
kouisroaeję ambasadorów. Rząd angielski do­
łoży wszelkich stora*, by sprawę załaiwić po­
kojowo. co, wedl# Lleyd G esrgea, powLan® 
się udać w znpeŁnośd.

Przesilenia rządowe.
V

iailtiKslt jfeUta
Decyzją Sądu Okręgowego w Warszawie z 

dnia 11 czerwca pismo codzienna ..Kuijor War- 
ezawaki" na mocy tymczt.sowych przepisów 
prasowych zostrło zrwioszac# do czasu wyder- 
nia wyroku. Władze adaLaiatracyjne d&łyzjg 
tę wykonały. (P. A. T.).

BSS2

2)
STEFAN GRABINSKL

W  D o m u  S a r y .
■— Przestań bywać; ®gy nie możesz zdo­

być aię na męską wolę?
— Nie mogę, nie mogę. Jestem bea- 

* troimy. Czy wiesz? Piueprowadzdaa*' «ię 
do niej; mieszkamy wspólnie od dwóch lat w 
jej wkiii za miastem na Polance.

— Ah, teraz j.uiż rozumiem, dlaczego ni# 
•połykano cię od pewnego czasu na uucy. w 
Ławiainauach, w teatrze. Czy ona zabrania «i 
[wychodzić?

— Bynajmniej — sam ni® mam do tego 
ochoty. Zrazu nie unikałem towarzystwa, z 
czasem zdąży kun s.ę ogram zać do sfery wy­
łącznego obcow an.a z mą. Ni® odczuwam j,uż 
teraz puLzeby wymiany myśl* t  iudźiaL i  któ- 
jyrni m e mam nic wspólnego. Dziś przypad- 
(kiem tyliko .znakalem 6ię w kiubi®. Ni« 
nume teraz nie zajmuje, wszystko aobojętniało 
m: doszczętnie.... Mój stosunek do świata sta­
je  się coraz luźniejszy; idę w jakimś kierunku 
odśrodkowym, zawisłem jakby między nie­
bem a  ziemią. Dziś jeszcze zdaję *ot>ie z tego 
sprawę, lecz kio wie, jak będzie patem...

Patrzyłem nań badawczo, « glęb®kL®m 
współczuciem.

— Źle z tobą, Kaziu — przerwałem po 
chwili zalegle mil zenie — trzeba się leczyć. 
Masz rozstrojone nerwy. Moi© zupełni® »ie. 
słusznie posądzasz ją o ujemny wpły w, mdi® 
zarody cli or oby tkwiły w tobi® przed są zna­
jomością?

Potrząsną! przecząco głową:

} — Nie matu p®ła® przekonani® pod ty a
względem, k a u ważyłem w śobi# eyiuptoiny 
•w po wspóluam pożyciu. Zresztą to nie 
jest rozstrój nerwowy. W żem tkwi «oś zupeł­
ni® innego, coś o ezem » ę  ni® śailo psychra 
tram naszym.

— Być moź®. Lecz let# jsał tym demo­
nem, tym Wamperern w kobiecej posiiaoi?. Cay 
Bioźesz mi wynwaaió jej na*wLsk«i?

— Nazywa się Braga...
— Sara Biraga... dziwa© mazwlskof Czy 

to Żydówka? Imię prajpomiaia Stery Teatar 
m enl

— Nie. Podobno jest protoaiaaUką, Re- 
dzarz wymarła. Na podstawi® jsj .tkąpydh ia- 
form fl’jji doseedłom do waiosku, i® pływie w 
Jej żyłach krew  dawnych kartonów Kastylii 
zm iesw ua pdżaiaj ,  p i e r w i ^ i * * ,  garaMHy. 
■^tiim; przedstaw ia ty,p eociftgóieego fflurzyżo- 
wania *zcz#pów. W ogól® trudu® m i byt# do­
wiedzieć się czegoś więcej, bo o ©obi# i swej 
prz&saleści mówić ni® lubi. Pre*d Wty m tó s  
odwdowieć. Ki® był j«j «*ęż#m, oi* wiem: 
no*i nazwisko «wojt j jod Lny.

— Czy wieik j©j cj znany?
— UlrzjTOUje, żę ma lat 80, chociaż na 

pierwszy raut oka wygląda a a  młodszą, ftr- 
jenltaaj* w tym wypadku trudna ł łatwo się 
(pomylić. Nia używa żadaych setuwanych środ­
ków de .podniosieoia zewnętrznego wyglądu, 
owsearn, ma żywiołowy w siręt do w*x<*kLh 
kosmetyków i barwiezki. Żyjąc z a ią  tak bli­
sko, wiotai o iem Wyborni©... Czy uwierzysz, 
że krążą o »isj i jej wieku dziwa® pogloefci? 
Z  k ilku p«yp*^lk!®Bi (po*shwy®©ay<* aluzji i 
półsłówek .slućfey Wywn oaleowajsai, że Sara 
jast uftonu® starszą, ai i  s ię wyd ą * . Joal t« 
ped kahdjsM wgzitdem ra  gadli-o w a kefeisto. 
Tajumakaa roasiaśia  elę w' j*j ta,o*»-

Llngby, 10 czerwca.
(P. A  T.). (Radjo). Biuro Reutera dono­

si z Berlina: Kanalarz Miller ma bardzo słabą 
i ®a4zi»j$ ®św«raeaiŁ g«6laoiu, któryby wohae 

zagranicy i prądów wewnętrznych stanął ,«k 
aiinyeh podstawach. Kanclerz pragnie utwo­
rzyć gałka©t koalicyjny, złożony z reprerea- 
tautów zwiąalaów robotniczych, przemysłu i 
rolnictwa, jednaki# wątpliwem jest, aby de- 
•yzja w tej mierze zapaść mogła przed boa- 
•em bieżąoogo tygodnia.

kuca i ciemna i łLł, jak jego mieszkamka.
Prsesusłiął wmionyau gestem rękę ipo czo­

le:
-— żhnęczyieś unai© Władko, zmuszają# do 

s&upienioa uwagi. Mam azakiny ból gtowy. Źa- 
foaj.

— Wybacz, lecz zrobiłem to z przyjaźni. 
Zatrwoży i mię twój wygląd. Ból usunę z Ja- 
twaevig; łłFnzyinnj się tylko jeszcze przez 
cliwiłkę: uśpię cię na » mkrat i usunę suggo- 
ntją aicapisui®. Czjńsgaazaez #ię?

— N f  dobrze. Tyrb® a i# zatrzymuj roni© 
•już długo.

Pnay stąpiłem b ezz^ o tn i®  do op«- 
racjf. Jfojąc wprawę w hypoatyzow®iniu, za 
dwie h;kwity wpsawiicfB go w stan głfbotoiogo 
uśpienia^. Nagio piwy poddawaniu ©uggostjł 
przeciw teSowi głowy wpadłem na wswną 
myśl. WiCKieąc, i® trudao sai będzż® w stenie 
aoraiakiym aismówić g« da powtórnej wizyty 
u nude kjb it  id itóe, kazałem mu w® śnie od- 
W!©dffl4 buja© o© miesiąc «  tej *amej porze. 
Pt^daej widzieć się z nh* nie mogłem, gdyś 
w tyai raaai® byłem zajęty intensywną pracą 
i wyjożdfełem «zę#to. Wydawsay oba rozka- 
k,y, wybonałeiHj szybko klika passo© conitrai- 
r®» i Blo#łafw*ki obudził *ię.

jaikie się <wujosz? ~  izspytełotn.
— Ból ustał zupeńai®. Dttięfenję el. A że­

rne ®dubocixę. żognajl
— Raczej: de widzenia 1 Kiedyś d e  mai# 

zaglądwmsz?
— Ni® wiem; moi® ju l uigdy. Kle mogę

nic Wtieej-wfcć.
U»»i«łąi mi m®ca* ręfc® i ©dsiedl
®dy umilkły już Sawisi gościa na korvta- 

rŁU> WTóaałMu *© *al»nu, w latóryw unosUy 
»>ę jtssar® kłęby dysmi g« spalonych przez 
uas pApisuwłów, nłittśćna przy komirtku i

Wiedeń, 11 «z©rwo*i 
(P. A. T.). (Raójo). Z Berlins deuo&ząi 

Pre aydetó Rzeszy keitferowel w worij i  krtor 
©lerzem MlUlwcur i wice-łtatMierrom Kochem. 
K m  d'<Mi Raosif, kśór#ur.u powierzono misję 
utworzeni* rządu nwrćoN gćę przed©wszyst- 
tóciin d® ebeeewćstywh socjalistów, jedLoak 
fcw&i mg* pc-ewstaty bez Sfcw&ów,

Wiedań, J1 czerwca.
(P. A. T.). (Radjc). Wied. biuro koresp. 

donosi z Berlina: Jak podaj© „FreLh«it“, nie- 
I zawiśli socjaliści gotowi są wstąpić do rządu 
1 Łoallcyjaejpo pod następująoemi punktami: ^

machimftlni© gładząc Lśniącą sierść mego wier­
nego AaMra, z«pa«kl®Hi w zamyślam®.

— Sas* Bcegal Gara ii raga 1 Z naewż- 
fiłiiem tern już raz się w śyeiu spotkałem, cho­
ciaż osoby ni® Btwua. Sara Braga... taki... Te­
raz przypominam ©obi® jak przas mglęj wy- 
oąytałem jo w »pi«to paojootów mego byłego 
miokrza, iprof. neuralogji, Fr. Żmudy, temu lał 
ŁiSkflsiaścle. Bytem włódy jaszcz® młodym 
adeptem medyoyay. Kopję »jh«u na szczęście 
sochowioleim; rejestr był mi potrzebny, bo za­
wierał «4>oit oaswiik djagnoeę i środiki tera- 
peutyesa® chorób.

— TVzeba to odsauikad i przegiądoiąA Mo­
że się dowiem bliższych szczegółów.

Otworzyłem szafkę blbljoteczną 1 zaczą­
łem przerzucać gruby foljal. Szedłem latami 
wstecz, oi® bardzo dewiarzająo pamięci. Na- 
gle pod dwlą z miesiąca lipo* i oastępnych r, 
1876 odozyłałem:

— Sara Braga, zamieszkała w wfflll „To- 
f»na“ na Polance, ur. w r. 1830, lał 45 — or­
ganizm wyjątkowo ediporoy na przemiany 
wiefku — aklonnoścł psychopatyczne na tl® 
s©ksuałneen — objawy psychicznego zadynmu.

Następowały «fcrćtjr dotyczą©# łerapji i  
wdcazaajxh zabiegów.

A zatem dziś miałaby h>,t mniej więcej 
80! Fenomenalne! Ni© d© uwierzenia!— 
Steslawgki utrzyroirjo, ie  młoda ł piękna! Chy- 
ba ło Mo inny? Leoz adres miesrkaula w a ­
da* się perzedziwnie. Willa „Tofana" na Po- 
lance, t. j. w podmiejskiej dzielnicy, rodzaju 
cfłołecznego letniska — to linami dziwni®! Lec* 
w jafcim związku pozcrttaj® to wszystko z cho­
robą Kazia? To, co mówi!, zbyt było niejas­
na i podmiotowe, by móc wyciągać jakiekol­
wiek wnioski. Pozostawmy apnawę czasowi, 

(Ciąg dalszy nastąpi).

I
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rozwiązanie wszystkich autyrewolucyjnych 
formacji, 2) zniesienie stanu wyjątkowego i 
ogłoszenie amuestji, 3) ukaranie wszystkich 
uczestników zamachu Kappa, 4) uspołecznie­
nie tych zakładów przemysłowych, które są 
do tego dojrzałe, 5) przemiana wielkich wła­
sności na własność społeczną, 6) zabezpiecze­
nie aprowizacji i zwalczanie lichwy żywno­
ściowej, 7) rozszerzenie ustawodawstwa spo­
łecznego, 8) nawiązanie i podtrzymywanie 
przyjaznych stosunków ze wszystkimi naroda­
mi (pokój z Rosją), 9) wypełnienie wszystkich 
zobowiązań, wynikających z traktatu pokojo­
wego. Dzienniki są zdania, że żadne stronni­
ctwo mieszczańskie nie zgodzi się na te  żąda­
nia.

łłaucm, 10 czerwca.
(P. A T-). (Radjo) fccheideman oświad­

czył, ii uważa sytuację za wręcz beznadziejną. 
Wbrew nadziej-m nismieikich nacjonalistów 
o wiele prawdupcdobmejfzą jest możliwość, 
i-i Niemcy w krótkim czasie przebywać będą 
nową wojnę d jm la ą . ScJneideman wy po w Uda 
się za ścisłym związkiem z niezawisłymi eo- 
cjaiistami i nie chce słyszeć o koalicji t  nie­
miecką part ją ludową, gdyż koalicja taka nie 
przedstawia dla robotników żadnych korzyści.

Wiedeń, U czerwca.
(P. A. T.) (Radjo). Wiedeńskie biuro j 

koresp. donosi z Berlina: Według „Lokal An- j 
xeigera“ prezydent Ebert nie zamierza pono- j 
wnie ubiegać się o prezydenturę.

i ł  l l M i L
Wiedeń, ja czerwca.

(i*. !'. T.). (Radio). Wied. biuro koresp. 
donosi z Rzymu: Gioiitti otrzymał misję utwo­
rzenia gabinetu.

S Llii/iMiL
t Praga, l i  czerwicą.

(P. A. T.). „Cesfke Slovo“ donosi, ie  
przesilenie gabinetowe trwa w dalszym cią­
gu. „Karodni Potótika*' uważa sytuację poli­
tyczną za niepew ną i chaotyczną; wątjkiwem 
jest czy parliament zaaprobuje wygloszmy 
przez prezydenta minisirów Tuszara program 
rządu. Według informacji togo pitmu^ kon­
flikt w łonie doly-dbcznsowej koalśiaji rajdowej 
ttie zoiAał zażegnany.

■ 8  Jsslrii.
Wiedeń, 11 czerwca.

(P. A. T.). Wied. biuro koresp. podaje u-. 
rzędowo: Dziś w południe kanclerz Renner 
udał się do p/ezydenta i przedłożył mu dy­
misję całego gabinetu. Prezydent dym isję 
przyjął, poruszając Rennerowi tymczasowe 
fi-owadzenie agend.

8 Itiafl.
Wiedeń, 10 czenwoa.

(P. A. T.). (Radjo). Z Drezras donoszą:
Z powodlu wyniku wyborów nastąpiło w ło­
nie rządu szustóejo prt&esilenie. Jak d ę  zdaje 
demokratyemi członkowi® gabinetu ustąpią. 
Izba poszlaka zostanie roawiązaną.

f r e f f l a j  i ł l t i  jeiijtia l i l e n ł l t i i
Wilno, 10 czerwca.

(P. A. T.). Według wiadomości z Kowna, 
okład przyszłego gabinetu litewskiego będzie 
przypuszczalnie następujący: Prezydjum 1 
sprawy zagraniczne dr. Grynius — socjalisto, 
ludowiec, sprawy wewnętrzne SkipiUs — czło­
nek partji „Santara", oświata Zemajtis — nie­
podległościowiec, skarb obecny premjer Gal- 
wanowski — socjalista ludowiec, komunikacja 
Inż. Naruszewicz — członok partji „San tara" 
i  prezes delegacji litewskiej w Moskwie (e- 
wenlualnia dotychczasowy minister inż. Czar­
nocki — chrześcijański demokrata), rolnictwo 
obecny minister Tubal is łufb Masiiius — so­
cjalista ludowiec, eprawy wojskowe pułko­
wnik Zukas — socjalista ludowiec.

to ilsh  ikiiutitj m u  itsłtatfl.
Lwów, 11 czerwca-

(P. A. T.) Główna Rada ukraińskiej par- 
fji •ocjalao-demoki-atyczm-j nu wczorajsze ca po­
siedzeniu powzięła, wedio „Wporedu” uchwa­
łę, stwierdzającą, i i  rzeczona partja stoi na 
stanowisku zjednoczenia wszystkich ziem u- 
kraińakieh w jedną, niezależną, suwerenną, 
socjalistyczną republikę i ie  wobec tego przed­
stawiciele ukraińskiej eoojai-demokracji nie 
mogą brać udziału w rz^M e ukraińskiej repu­
bliki ludowej.

Złsis w j ’sHt
SafrvJkkekn, 11 czerwca.

(P. A. T.). (Hava*). Rząd szwedzki po­
stanowi! watrzymać jako nimiykmią sumę 25 
miljaaów korom w zlocie, wystaną pnzez rząd 
sowietów. Sunna ta znajdować się będzie pod 
kontrolą pańsliw* i mi* będne mogia być 
przekazana przez doiyciieiovowycii posiada­
czy trzecim osobom. „Malin'* robi uwagę, ii 
ta decyzja neutralnego rządu siaatfwi wiola 
araacaący precedens prawny.

Ss&tokhołnz, 11 czerwca.
ś**- A. T.). (Havas). Minister spraw za­

granicznych oświadczył koreepondemtowi „E- 
oho de P a m “, te  Szwecja uznaje prawa so­
juszników do zabezpieczenia swych długów nr 
Rosji. j.

Paryż,. 10 czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). ,^Petit Parisień* do­

nosi, iż poseł francuski w Sztokholmie otrzy­
mał od swego rzędu polecenie zasekwestrowa- 
nia sum rosyjskich w złocie, złożonych przez 
rząd rosyjski w bankach sztokholmskich. W 
tej sprawie uczynił niedawno przedstawienia 
Miłlerand, posłowi szwedzkiemu w Paryżu. 
Takie same kroki przedsięwzięte być mają 
w Londynie, otrzymano bowiem wiadomość, 
iż okręt bolszewicki przywieść ma wkrótce do 
Londynu złoto i platynę. Równocześnie z in­
terwencją rządu wystąpić inają * pretensjami 
prywatni wierzyciele.

Wiedeń, 3? czerwca.
(P. A. T.). (Radjo). Wied. biuro koresp. 

donosi z Hagi: „Nieuwe Courant" podaje a
Londynu wiadomość pólurzędową, te  trudno­
ści co do natychmiastowego podjęcia stosun­
ków handlowych między Angiją 1 Rosją zostały 
ob&eaie usunięte.

Lisjd t o ®  a W f i t s k
Horsea, 10 czerwca.

(F. A. T.). (Radjo). Lloyd George o ' 
świadczył w Izbie ©aiiin, te  Anglicy ni® do-' 
Ster ora li etrawucji do po&udiniowejj Roajl dla 
gen. Wramgla. Kząd angielski etarał się wszel— 
kietmł siłami (pośredniczyć pomiędzy rządem; 
sowieckim a generałem Wranglem, aiby nizy*1 
skać jaknajlepsze warunki dla uchodźców, 
jednakie nie arsois poeoslć odip o w i edai ai)aoścŁ' 
za to, ie  gen. Wrzsigel tpo#»i kroki zaczepne. 
Dalej ośwładeayf Lloyd George, że kwest ja 
długów zagrsaicanjtfc Rosji stanowiła temat 
dyskusji pouiiędzy rzodem aingieAaft'm i re­
prezentantami Rosji sowiedkiej.

1&& rali tiłtotatl
liii Italii.

Paryż, 10 czerwca.
(P. A. T.). (r.aijo). Rada wykonawcza 

Ligi Narodów zbierze się w poniedziałek w 
Londynie, aby omówić sprawę interwencji, o, 
którą w imieniu rządu perskiego prosi ksią­
żę Ffrouze. Narada 'ta nabiera tern większej 
wagi, iż jako reprezentant Angljj ucaeełnicrrfl 
w niej będzie Lloyd Georg®,

inliiHila wSpii
Paryż, 10 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). W kołach sojusznfc 
czych powstało pytanie, czy ze względu n4 
wewnętrzną sytuację we Włoszech, Niemcy 
aie będą się domagać nowego odroczenia kon­
ferencji w Spaa. Konferencja finansowa w 
przeciwieństwie do konferencji w Spaa odbę­
dzie się w oznaczonym terminie. Ustanowi o* 
na środki, zmierzająy& do przywrócenia rów­
nowagi ekonomicznej w Europie i zapewni 
wykonanie traktatu przez wypuszczenie po­
życzki międzynarodowej.

Itfiahłiili liilmiii
Paryż, 10 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Miłlerand zawiadomi! 
komisję parlam entarną do spraw zagranica 
nych, iż w niedługim czasie wyjaśni sprawę 
rozbrojenia Niemiec. Co do polityki francu­
skiej vr Rosji, Miłlerand oświadczył, ie  rząd 
stosuje się ściśle do uchwał, powziętych łą­
cznie z sojusznikami oraz do tych, które zo­
staną powzięte po pertraktacjach londyńskiełk

! Nauon, 11 czerwca.
(P. A. T.) (Radjo), Perski konsul w Ber­

linie oświadczył przedstawicielom prasy ni®- 
inieekiej, ie  rząd perski zawarł w sierpniu 
1919 roku i  Angiją ugodę, według której An- 
gl'ja gwarantuje we wszystkich okolicznościach 
Persji niepodległość. Persja będzi® występo­
wała w Lidze uarodów jako naród samodziel­
ny. W sprawie njcku bolszewickiego w Persji, 
oświadczył konsul, le  Pensia oczekuj® pomoąjr 
Rady Ligi narodów i AngljL |

S iisśtj w p ateE C ii n etlla .
i Wiedeń, 11 ozepwca.

(P. J i  T.). (Radijo). Z Pra^i donoszą: 
i Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
j podczas przemówienia posła słowackiego Ju- 
j rygi powstała wiełika wrzawa; poiseł Juryga 

krytykował ozeskie rządy na Słowaiczyżnie I 
oświadczył, że Jego stronmadwo ma mocy u- 
kładów w Pitlidbungu domaga się daleko idą­
cej a'lvtonomji dla Słowaozyzny, oraz samorzą­
du dla Moraw. Uwaga mówcy, ze język Cze­
sko - słowacki nlo j t̂uiieijes wywołała długo­
trwałą straszliwą wrzawę i  law posłów cze- 
stóch zarzucano Jurydze zdradę.

W a l i l i  sraji BleaiatSia}.
Dioueń, 11 ceenwca-

(P. A. T.). (Radijo). Wied. biuro kor. 
dc&esii według „Berliner Tageblattu** z Berli­
na, ta  Niemcy w jednej ze swych ostatnich not 
za wiadamiają koulloję, ii ni o będą mogli zire- 
dutkewać do dnia 18 b. ra. stanu ealej swej 
a*niiji do 16C.050 żołnierzy . Nieaaajr proszą o



R O B O T N I K ,  s s b o t a ,  12 t*erw><» 19®J r, Tfr. llfir.

poŁwodeiWe zacitowauta d-crtyuhezaciirwej.U&i'cii*- 
■W«słsry, sk tau^ący j smj a, ktxj.lXk) żołnierzy. 
Juk aiy.ciiać, posiane tłaiiej r iń?i'ikier i«ige- 
Watt”, ouaia iutcia iNitjwy żrza upoważnić 
Jłiwuucy do jpodwy ższonia ^liczby odkiaialiów 
JK>licy.jały'uh, me zgodziła się naiouiiaisit aa  pod­
wyższenie atopy- am tji stałej.

Siat i i ]  liioiiiiiej.
Paryż, io  czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Pouczas dyskusji par­
lament ani ej w spraw 16 budżetu marynarki 
handlowej podsekretarz stanu Bignou skon­
statował, że flota francuska, licząca przed woj­
ną 2,650,000 ton pojenmośei, dzięki odszkodo­
waniom osiągla obecnie cyfrę 3,5&0,000 Łon.

Siiiji pm&tj w Czitiiti.
Praga, 1 1  ca,er wica.

(P. A. T.). „Bohemja" donosi; do s ta j-  
fctt gen ex a Ins,go t\v Cze bad i zacihodnicii, wy­
buchłego tam z po'wodu katastrof alinego stanu 
aprowizacji, (przyłączyły się sąsiednio powiaty 
Czeoh .północnych. Ogółem atrajlcwje około 
75.000 Tabotaików,

l is ju i  w Ujlji.
Horsca, 11 ozorwica.

(P. A. T.). (Tła-dye). Z powodu skarg 
■Liiw naw a ma przetrzymywanie jeńców Ho- 
fijan w Angijijir  stwierdzono w Londynie urzę­
dowo, że w Amigtłji luem a już wcale wojennych 
jeńców Rosjan; w więzieniach znajduje się 
jeszcze ikiDkuiuastu Rosjan, lecz oskarżonych 
.0 różne zbrodnie, podpadające pod paragra­
fu^ kodeksu karnego.

B o ś ]  f t i i a r  f r a M i l
Kraków, 11 czerwca.

(P. A. T.). W dniu wczorajszym w uni­
wersytecie krakwsokim wybrany został rekto­
rem aa rok akadem ida 1920—21 dotychczaao- 
Wj rektor dr. Stanisław Estreicher.

Robolaicy popierajcie 
swoje pismo codzfsnnc!

aUfcASŁitrym- .ł/t .gy nng| f iTî l—I

Inwalidzi wojenni otrzymali roku zeszłego od 
ministra komunikacji Mornczewakiego koncesję na 
prawo rozaprzetlaży gazet i  książek na dworcach
kolejowych.

W t&n sposób powstało towarzystwo „Ruch”, 
które w założeniu ewojem m:aio na celu dopomo­
żecie Inwalidom. Atoli sekcja spraw wojskowych 
opieki nad inwalidami zakwestjonowaia to prawo 
eksploatacji l koncesję powierzyła księgarzom war­
szawskim (Arct, Uebethner i Wolii, 1-ina Wende, 
tT-wo Wydawnicze oraz dr. Rząd).

Księgarze warszawscy, znani przed c i »  swej 
Ideowośel i *j>ekulacyjuego podwyższania cen, roz­
poczęli eksploatację od tego, io inwalidom podyk­
towano tak nisk;* warunki, ii  nio dniv.nego, i* 
głodem przymierali. Chociaż bowiem umowa oplo- 
iwa'a, te inąją im wypłacać peuaję i procent od o - 
łbrotu, jednak w rzeczywistości pensji n ie  wypłaca 
Elę. A co gorsza, to to, io inwalidzi w instytucji, 
tkóra dla nich została stworzona, nie otrzymują 
zatrudnienia. W Malopotsce prawie wcale niema 
inwalidów przy punktach sprzedażnych na stacjach, 
a wogóle zatrudnionych w ,Ruchu" jest inwalidów 
zaledwie 20 procent.

Księgarze zwiększając swoje dochody za pośre­
dnictwem ..Iluchu ‘ obniżają jednocześnie dochody 
inwalidom o jakieś 30 do 33 %. Taka „Myśl Nie­
podległa" daje „Ruchowi" o 20 fen. na numerze 
łaniej, niż innym p:smom, w mniemaniu, ie  idzie 
1o na rzecz inwalidów, tymczasem pieniądze wpły­
wają do przepenionej i tak już kiesy księgarzy, 
tkórzy ponadto powyznaczali eobie pensje miesię­
czne, (7,ą io?)

Traktowanie przrtym tawalldów przez dyr. 
Majewskiego Jest niżej krytyki. Poza tym, zapewne 
wskutek wpływów dra ftząda, ,Jłueh‘ sta] się źró­
dłem agitacji endeckiej, na prowincji pisma nie- 
endediie znajduje się bardzo rzadko, natomiast peł­
no jest fologrufji „wybitnie" zasłużonych endeków.

Przecteż należałoby wejrzeć nareszcie w tę 
sprawę i uzdrowić stosunki w interesie inwalidów, 
których kostaem nie powinni pęcznieć kiesy księ­
garzy.

®siatai§ steiłSh
l a m a ? ; ® ? !  W s i ]  O js i s i s i .

W Nr. 160 „Kurjert Warszawsklego“ z dn. 11 
b m. ukazat się artykuł, którego a u. or napada na
strażaków, za rzekomy bolszewizm. (Lecz &ię przed­
stawia następująco: rok temu strażacy złożyli ma­
gistralowi i radzio miCjłkic; szereg ni;;t, r,a>ów w 
sprawie zarzutów, czynionych kapitanom, z powo­
du różnych nadużyć sntżbcwyfch i gospodarczych. 
Do tej pory wynik byl taki, rozpoczęto przeciw­
ko strażakom nagankę za pomocą oszczerstw i in­
tryg, uprawianych przez poszczególnych kapitanów, 
którzy oczyścić chcieli s.eb:e, przez intrygi i uspo- 
sebiert‘8 cpinji wręgo w stosunku do ca>ej straży 
ogniowej. Magistrat zaś, p;-m:o że z-ożeno mu na 
piśmie zarzuty prz&w w Ls kapitaaoai, <io lej pory j

filc nie rroból, aby usunąć szkodliwe Joduostal, po- 
ut-tno, że zarzuty byty b. poważne, naprz. »pizeUaż 
sauiochcKlów, UiuluZZLzire, giYtzcsuie bizy saiuaini a-ra- 
iakom, pro w oko w aule suuzaaow- uo uiewyawiy- 
wauia rozporządzeń i  Ł p.

Obecnie strażacy dopivwadzftnl do ostateczno­
ścią wyrazili swe oburzenie- w uchwało, powziętej 
oa dwóch koiejuyeh zebrańit-oh, żądającej uounięcia 
trzech kapitanów, którzy więcej szkody, aiż pożytku 
przynoszą Warszawskiej Straży Ogniowej. Uchwalę 
tę zakoluutukowali ewyta kapdauotn, komocdauio- 
•wi i Magistratowi. Żadnego zaś buntu, ani gwałtu 
osobom kapitanów nie czyniono, bezpieczeństwo 
nniaeta nie byłoby z tego powodu zagrożone, gdył 
ci panowie na pcżcnnict',v:o znają eię bardzo ina- 
lo.

wKurjer WarKaw*h?‘ mkist pleść smalone du­
by o boiazewiźmie, który wytwarzają ci właśnie, 
co dokuczają swem postępowaniem ludziom, spek 
htającym swe obowiązki względem społeczeństwa, 
poradziłby Magistratowi, żeby zastanowił się nad 
złożonemi mu od reku dowodami winy tych panó\y 
tak względem siraźaków, jak i miasta. Bolazewisoi 
tai w Straż yOguiowoj zniknie wraz z intrygawtami 
w osobach pp. kapitanów, którzy sztucznie go wy­
twarzają, aby zasłonić nim swoje niecne intrygi, 
szkodliwe dla całej instytucji. t

Strażacy Warszawskiej Straży Ogniowej.

t a  laiilslj
■ s s l  © k G i s r a a ©
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Zycie pspadarczB.
Notowwnia giełdy wwnuawekiej.

Franki franc, 1A75.
Dolary 176̂ *0—172,
Ruble (500) 202,50-261
Asygnaty pożycskl 1918 r. Wydział Prasowy 

minister;um aknrbu komdurkuje: ze względu na 
rozsiewane pogłoski, juko by asyguaty pożyczki pań. 
etwowej * roku 1918 młaly być wyplaoaue tylko do 

* pewnego krótkiego terminu, urząd pożyczek pań­
stwowych ogłasza, iż esyguaty będą oy>iacan« w 
pełnej za nie należnej sumie w ciągu lat 80 od dar­
ty płatności, t  j. aż do 1-go maja 1930 t.

Przesilenie W przemyśle łódzkim. Dziwna Ud 
donozsą: Wobec łUbogo zbytu towarów, wywot*. 
nego wy soki wal eonami, wazyacy wU9clcloie ma­
łych fabryk postanowili zamknąć twoje pazedalę- 
biorstwa, pozbawiając pracy liouie rzeszo robotułs 
ków. W więkstŁjch zakiaduch iuibryusujofc puet*- 
ceniono ograukayć czyuuoścl do k doi w'tygodniu, 
laibiyki zaś, pracując* na dwie zmiany — dułem 
i nocą — noosEtą pracę uteoą. Lhu«uulki atwrai*- 
dzają, ie z powodu ob«<auvgo zastoju w pczomyśi*, 
eeoy bawełny, prseaunczcaej ua towary lekkł«ę 
ąpadiy o 80 do 40%; «pe*Ky rówuici ceny bewett 
uy, przezuacwuej na wyroby zhnowe. W związku 
z tern uniżono ceny towarów w handlu, mimo to je­
dnak nabywców niema.

Akcja kredytowa na urn eh om* cnie preemyslu,
W dniu .27 kwietnia r. b. Komisja Kwaltfiluicyja* 
odbyła VI z rządu posiedzenie, na którem przyzna- 
ha zostały krćtkotsrmmow* pożyczki na kapitał 0- 
brotówjj,* funduszu 75 miljonów, przyznanych na 
te cele Ustawą Sejmową z dnia 30 maja 1919 r. 
4 firmom, a mianowicie: Spółce Skupu Skór i
Garbników, Tow. A ko. „Stradcm-, Tow. Akc. Fa­
bryki Wfg. „Uess“ w Lublinie i cegielni „Feniks14 
p. Szumskiego. Ogó’em na powyiszem posiedzenia 
rozpatrzono 5 podań, a których jedno tylko nie 
tnog-o być uwzględniono dla braku dostatecznego 
zabezpieczenia. Łączna suma przyznanych na VI 
posiedzeniu kre-tytów wynosiła powiną kwotą 
mk. 17350,000, Na te-mi* posiedzeniu uchwalona 
została prolcngala spłaty na dalsza 3 miesiąc* po< 
żyrzki, wydane; fabryce broni Lubort w V\ arce.

Projekt rozporządzenia o utworzeniu przy Od­
dziale Małopolskim w Krakowie osobnej Komisji 
Kwalif kaeyjnej do rozpatrywania podań przemy­
słowców małopolskich zoslal zatwierdzony w ostar 
tecziuj, redakcji i obecnie nowe podan.a firm mal> 
polskich będą załatwiane już bezpośrednio w Kra­
kowie.

M.nisterjum przystąpiło również do wydanie 
pożyczek długoterminowych, na odbudowę zni­
szczonych podczas wojny z a k ’ad ó w  przemysłowych 

! i przymało w ostatnich czasach pożyczki Tow. Akei 
i ..Lilpop. Rau i Loew enstein", Tow. Ako. fabryki 

ołówków- St. Majewski i S-ka" 1 ^Spółce Wydziało­
we; lioln,, Zieliński i S-ka * na ogólną sumę miń 
10,500,006. Są to pierwsze pożyczki przyznane z kre­
dytów, jakie na te cele posiada Mlnisterjum w b. 
Kongresówce, przyczecn należy się spodziewać, ie 
rządowa akcja w tym kierunku będzie się szybko 
ruzw, juć. MunsLei jutu w stawu o do swe^o budżetu 
na b.eżący okres znaczaiejaze kredyty na pożyczlU 
na cele odbudowy; niezależnie od tego sprawa po­
sunęła arę naprzód. W etn.ach 17 i 18 z. m. w Mm. 
Skarbu odbyła się ankieta. Na ankiecie tej poddany 
był dyskusji projekt statutu FańiŁw, Ranku Od-
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buQe« 7  w swej redakcji ostatecznej, przyezem 
przedstawiciele Min. iikarbu wyrazili przekonanie, 
ie  jeszcze przed ferjami letaiemi projekt stal atu 
rozpatrzony Dostanie w Sejmie,

W Malopoisce pomoc rządowa na odbudowę 
•niszczonych wskutek działań wojennych zakładów 
przemysłowych zapoczątkowana była jeszcze w 1916 
r. przez Centralę Odbudowy Galicji. Od tego czasu 
■ pewnemi, krótkiemu zresztą przerwami, akcja ta 
prowadzoną była stale i w Galicji zachodniej dosię­
gała poważnych rozmiarów; obecnie pomoc skiero­
waną zostaje głównie na Galicję wschodnią, która 
wskutek parokrotnych inwazji nieprzyjacielskich 
najbardziej tej pomocy potrzebuje. Według osta­
tniego sprawozdania w marcu wydano promees na 
jak. 1,000,150, a zreoliMoy-Łue dawmioj wydanych 
na mk. 42(^541.

Opuścił prasę zeszyt 23 ^Trybuny". Treść:
Ni® wolno dłużej milczeć (Iguaey DaszyńakJ).— 
Orgawzacja pomocy lekaraiuoj i  (Napoleon 
Czarnocki). — W rażenia delegacji aa  Kongre­
sie  kobiet w Ameryce II  (Br. M. Bornsteino- 
w a). — Ballada więzienia Reading (O. Wil­
de). — Fraszki Sejm we. — Straszliwi Solo- 
mończycy I (nowela U. Loudona). — Kanr-lerz 
Skarbu (satyra B. Hertza). — Ze sztuki (Wiuc. 
Trojanowski). — Przegląd muzyczny (J, R.) — 
K roujka polityczna: Co powinniśmy wiedli-eć 
o Rosji. — Życie gospodarcze. — Fin ans® An­
glii. — Oświadczenie pisarzy. —• W zwiercia­
dle. — Różności,

€ śwsasf ©ss® ̂ 1©*
Czytamy w „Łodzianinie":
Wobec nikczem nej napaści „Pracy" w Nr. 

14S, tyczącej się prow okatora B ieniaka, o- 
świadczamy, że Bieniak po zdem askowaniu 
został wyrzucony z organizacji i oddany pod 
pręgierz ogółu robotniczego. Za jego przemó­
w ienie i działalność ponosi odpowiedzialność 
on sam, do którego „P raca" w inna skierować 
•w oje pretensja. Jeżeli należał do Związku 
rolnego, to tylko do tej chwili, dopóki n ś t ao- 
sta l pow tórnie zdemaskowany.

1 żioia pif.
Dzrlś w hffałla 0. K. R., Al. JrroroilfdB- 

sk łe  5<5, tow. Ji&inpeł w ygłosi szósty z  kolei 
w y k ład  z cyklu  „R ew olucja  socjalna** o
„Ro<H lioopćiraityw w przeobrażcam spole- 
w nem ". i ,

Zebranie Komitetu dzielnicy Ochota odbędzie 
•łę w sobotę, dnia 12 ceerwca i. b. ó godz. 6 w. 
ar lokalu. Grójecka 46 m. 86.

Wycieczka do cytadeli Z powodów od Kom. 1 
Kom. (Kom. Dochodów) oiezależnyeh, wycieczka 
do cytadeli warszawskiej w dniu 13 czerwce r.( b.
(niedziela) nie odbędzie się. 0  Aniu wycieczbi na- i 
stąpi oddzielne zawiadomieni*,

Odczyt. Staraniem  Z. P. M. S. dnia 17 bm. 
W czwartek w O. K. R., Al. Jerozolim skie 56, 
o godz. 7 wieoz, Iow. pos. Daszyński wygłosi 
odczyt: „ Idea narodow a a socjalizm",

Bilety w cenie S mk. de nabycia w Sekr. 
Związku, Świętokrzyska 13, w Adm. *Roib©* 
tn ika“ i w O. K. Rze.

Baczność tokarze! Dziś, w sobotę d. 12 czerw
aa o godzinie 5 wieczór, w lokalu Związku, Leszno 
53, odbędzie się zebrani® wszystkich tokarzy iela- 
anych s całej Warszawy.

Z w. Zaw. Malarzy, Zielna 5, ponowni® prod
*wych eikmków o liczn® zgromadzenie się w Związ­
ku diii o godz. 6 wlecz, w sprawi* bardzo waiaej.

Kronika.
(a) Zasiłki państwowe. MLnislerjuns skarbu 

pcieciiO wypłacić mogistrałowi ni. Lodzi 15 milj. 
m i. na rachunek przyznanych zapomóg isądowyeh 
1 magistrauswi Piecka 600,000 mk.

(*) Dzieci d* Druskicuik. De legs«ja dobro-
eeynnrvici publicznej magistratu zamierza urządzić 
w Drnakieniksch kełonję letnią na 150 dzieci z* 
schronisk miejskich, potrzebujących woctalacraż- 
« e j i klimatycznej kuracji.

(a) Kontrola nad zakładami dol»ro*zynnemi.
"W celu stałego nadawu nad prswiulowyffl lunkcjo- 
nowan.em różnych *ak adów dobroczynnych miej­
skich i schronisk wydział dobroczynności magi- 
•tratu zorganizował ze swych urzędników zawoiło­
wych perwnel rowideniów-wizytatorów, którzy od­
bywają częst* rewizje zakładów. Wszyscy rewiden­
ci zaznaczają wielki brak w zakładach dobroczyn­
nych bielizny, co niezmiernie pogarsza staa zdro­
wotny zakładów.
• (a) tialwMuiis dla tołogramów. Bo miaister-

jum potni i t®i«grałow auąi yftsją zaóaiunta na od- | 
p rz jąu iov .arna  tei* ,, . »m<jw co  w le js so a oset, 

które jesicu.0 nie Lgurują w spunek urzęuońyth. 
Ponieważ obeume wskutek nieuaiaienia jeszcze 
granic państwa po lak . ego i wciąż przy by wająeych 
nowych miejscowości, wykazy miejscowości nie 
mogą być drukowane i  rązsy-ane wszystkim urwę-

Związek Boiaiiii. Siam Sjilliiaiiijtl
n i, w©i»k» 4 4  — te*. n - d u j  i i - J i  • o n -47. 

Adres lele^ru nW arszastfa-^póćuizie£o«i<«

Przedstawiciele robotnlozych Stow. S p o t 
przyjeżdżający na

Zjoii Ziiii Mis! lii,
proszeni są o przybycie na zebrani® dyskusyj­
ne i informacyjne, które odbędzie się w nie-- 
dzielę dn. 20 czerwca o godz. 9-ej rano w sie­
dzibie A K. S, S. przy ui. Wolskiej 44 w War­
szawie.

(Bliższe informacje o tem zebraniu w 
„Robotniku* z dn. 8 czerwca).

dom, to minis te rjum poleciło w wypadkach nie- 
odnaleaienia aieuiihych miejscowości w wykazach' 
telegramy bezwarunkowo przyjmować na odpowie- 
dzialncźć nadawców. Telegramy takie będą akie-, 
row aa* do najbliższych punktów od nieznanych' 
mUrJscouo&d, ekąd będą wysyłane do miejsc* 
przesaaczenlŁ . "i

Fbciąg Kraków—Lwów, Dyrekcja kolei ko­
munikuje, że od 11 b. nu przywraca się między: 
Krakowem i Lwowem codzienny bieg pociągu Nr. 
27 i 28. Pociąg Nr. 27 odchodzi z Krakowa o goda. 
9-ej min. 25, pociąg Nr. 28 — przybywa do Kra- 
okwa o godz, 19 min. 26. (P- A  T.)

Wielki wiec inwalidów i wogól* ofiar wojny
zwołuje sa 18 h. u . o godz. 10 rano do sali Te­
atru Pcwszechnego, róg Żelaznej 1 Leszna Zarząd 
Koła Warszawskiego Związku lawolidów Wujom- 
nych Rpłtj. Polskiej.

Dzisiejszy meet „Craoori*"—„Polonia*. "W (Kr
bolę o godz. 8 1 pół po poi rozegrany będzie vf 
panku Sobieskiego (Agrycola) najl>ardzlej senae- 
eyjny mecz wiosenny sezonu: spotkani® 2 najlep­
szych bodaj drużyn polskich „Cracovii ‘ podwawel­
skiej 1 wemswsk.ej „Polonii". „Cracovia" przyby­
ła wczoraj do Warszawy w bardzo mocnym skła­
dzie.

Zamach s a m o c z y  sędtiego. W Częstochow!* 
w ob. sobotę o go-lf. 6 i pół wiecz. podczas kąpieli 
w wannach Krymskiego, b sędzi* Śledczy, a obe­
cny sędzi* pokjtn 111 rewiru, p, Zabłocki, posta­
nowił dokouać ermaebu samobójczego przez otwo­
rzenie żył zapouiocą brzytwy. Poiwodem rozpac*- 
liwego czynu Dy1© silne zdenerwowanie, powstał* 
aa tle ciągłego ndedostatku 1 nędzy materjatoej, 
gdyż sędzia Zabłocki na utrzymani® własne, tony 
1 trojga dzieci pobierał około 2.^00 mk. ‘pensji łą­
cznie z dodatkami. Na ezczęści® zamachowi prze­
szkodziła kąpielowa, która słysząc lejącą się bea 
przerwy wodą, zastukała do waitwiy, a nie słyszą® 
odpowiedzi wszczęta alarm. Po otworzeniu siłą 
drzwi, rzucono się natychmiast do trzeźwienia bro- 
csąrcgn silni® krwią deaperata, który, po dojścln 
do przytonwości, odezwał się slaibym głosem; 
^Szlccda, i® już nie konie*". Po nałożeniu opatrun­
ków przez felczera desperata umieaocumo aa ku­
racji w szpitalu Panny Marji. ,

J m) Orgj® saaioi-h»4owe. Na placu Saskim
oomcui nr. 6 samochód prywatny nr. 595 pro­

wadzony przez suofera Franciszka ifcepie'ewskiego 
pczejeciisł Jana Mazura (Królewska nx. 27), któ­
rego z kilku ranami na g owie 1 twarzy przewiozło 
pogotowie de szpitala 4w. Rocha.

(m) Zamach wunobójczy. W domu nr. 10 przy 
ol. Szceyglej 20-lełnia Franciszka Cholowa w wv 
mierze samobójczym przecięła sobie brzytwą krtań, r 
Desperatkę w stanie ciężkima praowiootlo pogoto­
wi® d* szpitala 4w, Rocha.

(m) Nagły rgon. Przy ul. Sobieskiegs nr. 45, 
na Woli, zmarła nagło wskulck krwotoku płucnego 
Katarzyna Toreb*.

(m) Pożar. Przy ul. Krochmalnej nr. 14 wy- 
bucht pożar w piwnicy naleięcsj do zakładu intro- 
Lgatorskiego Lejbusia Rozmica, gdzie zapaliły się 
obcinki pe pi ero w®. Pożar ugasił mirowskl oddział 
straży ogniowej.

(m) Okrrdzenł® Inkasenta. Z tnlewŁkanla inka­
sent* tramwajów miejskich, Józefa Wędrychow* 
skiego, przy ul. Nowowiejskiej nr. 15, ekradaion® 
bśżuterję 1 ubranie, wartości 75,000 mk.

(m) Policjant kolejowy — złodziejem. Na sfacjl
Praga-hadwiólańska na 4 torze magazynowym stróż 
Gregorczuk zauważył, i® z wagonu wojskowego, 
eskortowanego d© Modlina, został wyniesiony wo­
rek mąki. Jak się ©kazało złoczyńcą tym byt see- 
rejowiec policji kolejowej Jan Komoda, który o® 
w w tok gouiącego za nim żołnierza, rzucił worek z 
mąką, poemn schwycił żołnierza za gardło i zaczął 
go dusić. Na wszczęty alarm żołnierzowi pośpieszyli 
% pomocą stróio Qregorcr.uk, Włodarski i Pyt. 
Wówczas Komoda puścił żołnierza 1 zbiegł. W wy­
niku zarządzonego natychmiast pościgu Komodę 
ujęto w Markach wraz i  szeregowcem policji Skru- 
ozem, podejrzanym o współudział w tej nieudanej 
kradzieży.

(m) Upadek s n i  piętra. Przy ul. Nowosrtalo- 
w®l nr. 11 a ókua 8-go piętra wypadł 5-letini * 
k ej CukiMmmu < pou.ósi śmierć na miejscu.

1 sądów.
»8ierpniów]d*.

przed ttieipekra rokiem opiuję pubiiczuą sa- 
nlopoikOiiy wirnłotuośei 0 nadużyciach w u up. uusp. 
hanwl&rjuiD Crpraw V v o  jakowych. Pod tym uacizkiem 
8e;m uchwalił w d. 1 siwpnia ltllU ustawę, j-osla- 
HŁw*a.ijc'ą karę śmieroi za nadużycia wojskowych, 
przynoszące skarbowi państwa szkodę wyżej 2000 
m&ruk, fcądy wojskowe stosują tan dekret, jakkol­
wiek gwattowoa auiżka waluty ową granicę szko­
dy 2000 marek datoko jyuaoMawita za sobą.
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Tern się tłumaczy, ie  judykntura sądów woj­
skowych zaczyna w tyra kierunku szwankować a 
trybunaty zmuszone są sztucznych szukać wyjść, 
aby unikeć stosowania ustawy, która nakłada kary, 
n ie  pozostaiące w żadnyfo stosunku do praestępl 
stwa i urągające wprost uświęconym w łrfymfnall- 
wtyce pojęciom prawnym. Oto kilka przykładów :

Byfo to 10 maja w W arszawie. Pod sądem 
nauczyciel ludowy w randze plutonowego, który 
pełniąc funkcję oficera k«s< wego w kompanji zam­
kow e) dopisywał na dokumentach podróży po kil­
ko *omierzy, a inkasując t»  nich djefy, pobrał nie­
praw nie okołę n<m  rak Oskarżony tłumaczył s ie.

rt1,e«z.lrający ?, nim oficer wypożyczył sobie od 
niego 30HO marek i zbiegi Wyrok śm ierci aieum - 
kmony. Chcąc zyskać na czasie obrońca staw ia 
TTO.mmk odroczenia rozprawy dla odszukani-ow ego 
oficera, oraz w ylosow ania odezwy do kom isji pra­
ln ic z e j w Sejm ie, celem stwierdzenia, i e  określo­
ną w ustawie granicę 3000 rak tak  rozumieć na- 
ezy. ze skarb wojskowy musi pouieść szkodę któ­

rą  w 4n. 12 sierpom  1210 oceniano na 2000 mk 
Je  Mfem w lutym 1020 r. trz.eba sprzeniew ierzyć 
lub ukraść conajm niej 6f*» m arek, a w maju 1020 
?. — 10 000 mk.. aby podpadać pod sankcję d ek re ­
tu  * d. 12 sierpnia 1019 r.

Rozprawę odroczono w nadziei, i e  może w mię­
dzyczasie Sejm wyda jakąś now elę objaśniającą.

Pom ań, 20 maja. Toczyła się tu  spraw a 4-ch
kw toniw ów . Odwożąc-w zimie siodła i uprząż, 2a.  
rzym ali na wozi© kilka siodeł i rzemyków ocenio­
nych w sądzie na 4300 marek. Rzeczy te złożyli „  ] 
Bna.imnego szewca, który ze strachu przed o d p >  i 
wiedziajnn&dą, zaw iadom ił policję |  w godzinę : 
wszystkich czterech, gdy przyszli po odbiór, ar®. ! 
sztowano. ’

Przed sądem tłumacza się, i© magazyny były
7-"ni!<nięte, że nie chcieli przez noc rzeczy na 

wozie zostawiać i mieli zam iar na drugi dzień 
EWTÓcić je do magazynu. Sąd unfewłmnił wszyst­
kich 4-ch, dla których prokurator iądnł kary śm ler- 
ei, motywując wyrok tera, że wobec surowość! n- 
i^ w y , ustalemia oo do granio i sam iary  aą ntodtałć

P««n*ń, 22 maja. Przed sadem  słocłiaes me-
OKyny s 4-go kursu, który od jeńców w Strzałko­
w e  otrzymywał napiwld ta  dobre obchodzenie się 
a  od 2-ch jeńców napiwków zażądał. W sum ie otrzy­
m ał 1830 m arek. P rokurator ią d a  kary  śm ierci.

T rybunał a art. 2 u s # wy sierpniow ej zastosował 
natom iast art. 3. który wyznacza za łapówki ,p cza  
rozstrzyganiem  spraw  służbowych" karę  od lat 4 -ch. 
do 10-ciu i w ym ierzył za 5 przypadków  ła­
pówki w edle niem ieckiego systemu k a r 5 razy po 
4 lata (stosując najniższy w ym iar kary), razem 20 
lf t. obniżył do lat 15-tu i dodał degradację, pozbaw 
w ierne praw  wydaleni© z wojska i t. p.

Są to orzeczenia sądowe, k tóre muszą nasu­
wać poważa© wątpliwości oo do bezpieczeństwa 
praw nego, a oo zatem idzie co do kwestii, czy 
problem  ochrony grosza publicznego prze® dek re t 
sierpniow y zostaje trafn ie  rozwiązany.

Przedewszystkiem  wymaga znowelizowania 
wysokości szkody, która w cyfrach wyrażo­
na, podlega ogólnym praw idłom  oszacowania 
I n ie  można karać inaczej kogoś, co ukrad ł 
jakąś rzec® ruchom ą, do skarbu wciskowego 
należącą, a  inaczej tego. który sobie gotówkę przy­
właszczył. Wojskowy, który sprzeniew ierzył w 
sierpn iu  1919 4 pary butów wojskowych z  maga­
zynu. karany będzie w edle ustawy wojskowej — • 
aresztem , inny ześ. który te sam e 4 pary butów 
zabierze w maju 1920 r., ulega karze ąsderei dla­
tego, że buty te  w sierpniu 1919 roku kosztowały 
1900 m arek  a w maju 1920 roku 12.000 marek. Że 
to jest anom alia — każdy zrozumie, a mimo to be* . 
deklaracji sejm ow ej sądy .,sierpaiów ek“ inaczej za­
łatwiać nie mogą,

Należy więc albo granicę wartości podnieść co­
ne jmniej do kwoty 10009 m arek i w m iarę spadku 
w aluty dalej podnosić, albo wyeliminować i  d ekre­
tu  cyfry I wata w k tv 'ko oszacowanie szkody z pe­
wną grauioą np. 10.000 marek.

A. K g.

Tsałr \ Musyfia.
Z Opory. Dziś poraź pierwszy w sezonie b ieź^  

cym „Glocpnda".
T eatr Rozmaitości. Dziś ,,PoeahraeV wojny’*.
T eatr Polak), Dziś i ju tro  ostatnie dwa przed­

staw ienia sztuki Oekara WUde‘a  „W achlarz Lady 
W inderm ere".

T ea tr Reduta. Dziś „W małym demku*.
T eatr Mały. Dziś „Paryżanka",
T eatr NewmSd. Dziś i jutro „Majer ułanów*.
T eatr P raak i Dwś ..Chata za wsią".
Te*tr Pewezeebay, D sij prom jera  farsy p, l  

wFlorel* aię ie a t" .

U w i a d o m i e n i e ?
B a a l a  2 1  m a j a  r .  b .

z o s t a ł a  o t w a r t a

k s i ę g a r n i a
p o d  f i r t n q

JKsięgznua M u lita"
p r a s y  « S -  W s p ó l n e )  K in .  1 7

w  W a p s z a w i e ,
Księgarnia zaopatrzona została w e wszyst 
kie działy literatury i wiedzy; posiada wszy  
stk ie nowości w języku polskim. Księgarnia 
podejmuje się zakładania i urządzania bibijo 
tek robotniczych i pośredniczy w  prenume 

racie pism krajowych i  zagranicznych.

Katalogi na żądanie wysjła odwrofn? poczt?. I [ 5  
A d r e s  z a m ń w i e ń i

j i w i i s  m u f  ni l u f t u  17. m m i

USNatWł- it>,
KO»'-a r t

■nsoiew
ifS a d*w

Zęby sztuczna
używane

i i  1 a f t  ia  35 i z l o t i  
I h i j a a  d l .  353 i r u

kupu je

Jatiób Enron
t C r ó i e w s k a  S 3  tm .  I I .

TELEFO N  245-23. 6133

odw ażnik i 1 m iary  s tem p lo  
w an e  poleca  po  c e n a c h  fa  ̂
b rycznych  Pracow nia  T-wa 
„M IE R N IK ” Koszykowa 6 7 , 
te le fon  143-48. U sku teczn ia  

i s tem plow an ie .

ntioó ła tw y  z a ro b e k t 
— — Pi s z  do n a s  n a ty c h ­
m ia s t. P o trz e b u je m y  m ieć jad­
a n eg o  cz łow ieka  w każdej o sa ­
dzi©, w si 1 m ia s teczk u . S tow . 
M echan ików  P o lsk ich  w  Arn#- 
ryce , F re d ry  2, W a rs z a w a.

lo tn ie , p łaszcze . »u-
------------  knie, b luzki w yprze*

d a je m y  tan io . H oża 54—2. 63 18

Sil ITSMif doskonały  p o rtre t 
J J  i a C i a  z fo tografii „Zjed­
noczeni po rtrec iśc i" . Z łota 10.

6108

B ^ P R Y C O K f A S I I E  3 (k o n cen trac ji)

' S S I F L E S
p rz e c iw  r z s ź ą c z c a

n iezaw o d n y  srodok lecz n iczy  u eu w a  tak o w ą  ra d y k a ln i#  1 szybko

•* « «  J - W e r o c z e g o
s ją r f e ę  w s jK ^ Ł z le .

_a  . B a  *•*<**» Lubczy ń sk i. L u to m ie rsk a  Nr. 21.  6331

ap e la c je  v

«  poborow ych , 
W ładz i Sąd

ap e la c je  w sp ra w a c h  
i in n e  do 

oądów , s p ra w y  
-  k a rn e  w ojskow e, p row in­

c jo n a ln e  tam o. p o rad y  o e k sm i­
s jach  i podw yżkach  dw ie m a r­
ki. K » « o e I  a r j a  o b ro ń -  
°y -  *-«»fno 33 , «n. fi, Han- 
i-yh . T e is f f a n  171-12. iO:,3

7śhw sz tu czn o  kun m e do ro- 
k o n stru k c ji, jako  specia,- 

tu t a  p łacę  n a jw y ższe  ceny . 
■Marszałkowska 72, sk le p  jub i- 
le rsk i. J63. 5

Wydawca Nac*. Rada P. P. 8 . Odbito w druk. „R obotnika". W arecka 7. Red. Naet. d r. Feliks P erl. "


